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P ren u m era te  p rzy jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 
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Prenum eratę i ogłoszenia przyjm ują: w e  L W O W I E  w A jency i „Czasu" 
p. I g n a c y  M e r  c o l e  w r y n k u  p o d  N r. 2 3 8 . — w W iedniu p. A. 
Oppelik  Wollzeile 22. —  Na Franeyę i Anglię w Paryżu p. L. P łoń sk  i, 
Boulevard du Prince Eugene, 95. —  w Hamburgu pp. H aasenste in  i Vo- 
g ler  —  w Frankfurcie nad  Menem p. Otto Moli en  —  w Lipsku 
p. H e n ry k  K ngler  —  w W rocławiu: pp. Jenke et Sarniy-

hausen.

Od Administracyi „Czasn“.

A jencya „CZASU44 
w e LW OW IE

otwarta została w Rynku głównym pod L. 238 
w domu p. Krajczyckiej,

gdzie przyjmowaną będzie p r z e d p t f c ł t f t
na „CZAS44 

dla m iasta Lw owa
po cenie niższej niż przedtśm, mianowicie:

rocznie . . . .  31 złr. c. 
półrocznie . . . 1© „ 50
kw artaln ie 5 „ 35
m iesięcznie . . 3  „ „
a numer pojedynczy....................................l O
W Ajencyi tej, dziennik „CZAS44 wy­

dawanym być może Prenumeratorom we Lwo­
wie tegoż dnia jeszcze, w pół godziny po na- 
dejs'ciu pociągu kolei żelaznej.

Taż A j e n C y a  przyjmuje do umieszcze­
nia w „CZASIE44 wszelkiego rodzaju
ogłoszen ia  i obw ieszczenia, za
opłatą według taryfy.

M raków 16 grudnia.
Od czasu do czasu spór dzienników fran- 

cuzkich z rosyjskiemu nabiera  wielkiej dra- 
źliwości, szczególniej niem iłym  by ł dla tych 
ostatnich sposób trak tow ania  ze strony dzien­
ników  francuzkich spraw y zniesienia k laszto­
rów . „Polow anie na m nichów”, jak  one a k t
ten nazwały, nierów nie więcej zdaw ało  się 
być dotkliw em  niż w yraz „p rosk rypeya”, któ­
rym  lord  J o h n  R u sse ll z n a n ą  przeć; a  ,vom » a łu e z n ie js z e ^ o : a le  r a y i * * ł f * “ c lie6  w n o s ić

gop, jak  dzienniki francuzkie mówią, o stron 
nietwie rosyjskietn w Rosyi

P rzeb ija  tu w Gazecie Moskiewskiej b rak  
dziennnikarskiego dośw iadczen ia , którego 
jeszcze zresztą nabyć nie m ogła. W iadomo, 
że dziennikarstw o rosyjskie dopiero  od trzech 
lat byt swój datuje, że  wolność, jak ie j uży­
wa, wypadkom  ostatnim  w Polsce zaw dzię­
cza. W iemy, że to gniewa dzienniki rosy j­
skie, ale fakt jest fak tem : każdy k rok  na 
drodze wolności winna zaw sae Rosya P o l­
sce, tej sam ej Polsce, k tó rą  zam ierza ośw ie­
cać i cywilizować. N abierze później Gazeta 
Moskiewska przekonania, że rozbiory dzien­
nikarsk ie polityki zagranicznej przybierają 
^om im owolnie pozór rady . N iedość jest 
krytykow ać, trzeba w konkluzyi pow iedzieć, 
coby popraw ić w ypadało  i jak  to uczynić. 
O tak ie  rady  gniew ać się nie trzeba, z w ła ­
szcza, gdy jak  w tym przypadku, nie cho­
dzi o politykę w yłącznie Rosyę obchodzą­
cą, ale  o reform y spółeczne, k tóre sam a 
Gazeta Moskiewska przedstaw ia ciągle jako  
przysługę cywilizacyi, a  zatem jako/ spraw y 
europejskie. Obok tej pretensyi, trudno żą ­
dać, aby E uropa wszystko, co się w Polsce 
dzieje, uw aża ła  za spraw y w yłącznie  tyczą­
ce się wew nętrznej polityki Rosyi, aby w r e ­
formach, jak ie  Rosya zaprow adza i tak  szu­
mnie ogłasza, nikt nie zab ie ra ł głosu. Jeżeli 
tego nie czynią rządy i dyploinacya, to 
dziennikarstw o francuskie nie m a tych sa­
m ych pow odów  do m ilczenia. Nie sam e tu 
w grze ftrak ta ty  i polityka, a le  ludzkość i 
cyw ilizacya.

Leez mniejsza o to, że La France daje 
rady , o k tóre się gniew a Gazeta Moskiewska. 
W ażniejszem  jest nierów nie w yznanie tego 
dziennika, iż nie przychodzi jej na  m yśl 
szukać w e F rancy i party i fr,.iicu*hidj. Nic

laty  konskrypcyę napiętnow ał. Obronę je ­
dnak tej spraw y jak o  na śliskim gruncie 
będącej, zw łaszcza we Francyi, dzienniki 
w ychodzące w Rosyi zostaw iły  Nordowi, u 
w ażając go za stracony posteruuek w P a ­
ryżu. M niejsza o szw ank, jakiego dozna on 
w tej w alce, skoro  resztki sił do Brukselli 
przeniesie. O rgana czysto rosyjskie lepsze 
stanow isko do polem iki w ybierają. I tak, 
Gazeta Moskiewska uderza na  La France za 
jej bardzo stanow czy sąd o polityce Rosyi, 
sąd, k tó ry  podaliśm y w treści w e w czoraj­
szym „przeglądzie”, i dziwi się, że pismo 
francuzkie zajm uje się tak  w iele obcem i in ­
teresam i. La France utrzym uje, że m a do 
tego niezbite praw o, w idząc jak  organ stron­
nictw a „rosyjskiego” trudni się przedewszy- 
stkiem F rancyą. Gazeta odpow iada z w iel­
kim naciskiem , że jeżeli się trudni F rancyą , 
to pozw ala sobie jedynie rozb ierać  jej po­
litykę, ale  nie ośmiela się nigdy rad  jej u- 
dzielać, ani jej też na m yśl nie przyjdzie 
szukać we Francyi stronnictw a „francuzkie-

Gajseta Moskiewska, że i w Rosyi podobnież 
istnieje tylko' jedno stronnictw o, to jest r o ­
syjskie ? Tem u nie da w iary  Europa, pomi- 
m(^ wszelkich usiłow ań prasy rosyjskiej, aby 
doWieść, że narodow ości w  Rosyi nic nie 
znaczą. Mamy przed oczami a rty k u ł tej sa­
mej Gazety, k tó ry 'w ła śn ie  e o innego dow o­
dzi. Czytamy w nim, że jedynym  żyw io­
łem , k tóryby na odrębną narodow ość za ­
sługiw ał w Rosyi, jest żyw ioł polski. Ale 
w edług Gazety nie ma już z nim trudności. 
Pochodzenie to sam o, ten sam ród rasy  sło 
wiańskiej. P olska teraz jest ty lko pam iątką 
przeszłości, raczej s tarą  tradycyą historyczną, 
niż narodow ością  odrębną. Ludaość polska 
nie jest jednolita. Mazury, Litwini, głów ne 
jej gałęzie nie m ają powodu p rzek ładać  p a ­
now ania polskiego nad rosyjskie. Myśl n iepo­
dległości narodow ej, to m arzenie szlachty, 
i to głównie drobnej szlachty. Myśl ta sp ły ­
w a się z ideą daw nych granic w cale niena- 
rodow ych. P rzedstaw ia ona tryum f jednej 
klasy, arystokratycznej, nad innemi. Polacy

przyjm ą nigdy z rezygnacyą utraty „pro 
ncyj zachodnich," które od czasu podzia- 

łii są  rosyjskie, bo w łaściciele  ziemscy n a ­
leżą tam  do owej arystokracyi. Jest to więc 
wszystko m arzeniem , a  Polska dziś to jakby  
óegacya narodow ości rosyjskiej, to jakby 
podział Rosyi. W  tej myśli p. G aeist w Ber­
linie p roponow ał rozdzielić Rosyę na za ­
chodnią i w schodnią, aby zaspokoić żąda- 
/nia Polaków . Nie byłożby to, pyta Gazeta 
Moskiewska, absorbow ać narodow ość rosyj­
ską  przez politykę, i w yrok  śmierci na R o­
syę w ydaw ać?

T a k  rozpraw iw szy się z narodow ością 
polską, przechodzi do niemieckiej. Z tą wi­
docznie trudniejsza spraw a. Pow staje p rze­
ciw wszelkiej autonom ii prowincyj niem ie­
ckich, k tórych przyw ileje i tak odosobniają 
te kraje  od całości imperyi, i u trudniają 
pochód cywilizacyjny. W  prowincyach nie­
mieckich, pisze Gazeta, lnbią się chełpić 
przyw iązaniem  do osoby cesarskiej A le u- 
czucie to podziela każdy R osyanin: wszakże 
w ierność d la Ceszrza pow inna być nieroz- 
dzielną z w iernością dla Rosyi. In teresa p ro ­
wincyj i każdej narodow ości pow inny się 
zlew ać z interesem  państw a. Gazeta Moskiewska 
w ierzy, że żadna autonom ia nie zmniejszy 
tego uczucia w ierności, a le  nie może p a ­
trzeć obojętnem okiem  n a  dzieła, k tó re  w y­
chodzą w tej chwili, a  których au to r żąda 
połączenia wszystkich prow incyj niem ieckich 
do Rosyi należących w jedno ciało pod 
berłem  Rosyi. S tara  on się przestraszyć 
swych w spółrodaków  w pływ em  „rosyjskim ," 
nabierającym  coraz więcej przew fgi, a k tó ­
ry  całk iem  jest interesom  niemieckim prze­
ciwny. Jeżeli niebezpieczeństwo nie zagraża 
obecnem u pokoleniu, czy m pżna być spo­
kojnym o przyszłość . . . ?

Ż a łu je m y , że nie znam y tego dzieła, któ- 
reg° ty tu ł podaje G azeta  M oskiewska: „K w e- 
stya chłopska w Liw onii w obecnym  stanie 
Rosyi" przez p. F . . . .  Ale zgroza, ja k ą  dzie­
ło  to przejmuje Gazetę Moskiewską, zarzuty 
jak ie  mu ona czyn z pow odu sympatyj 
pruskich, każą się dom yślać, że pisane jest 
w duchu stronnictw a niem ieckiego. Jakżeż 
m oże się dziwić Gazeta Moskiewska, że dzien­
niki francuskie widzą w alkę, ja k a  się dziś 
toczy w łonie Rosyi między dw om a stron­
nictw am i, w których jedno jest jeszcze u 
steru rządu  a  drugie dojść do w ładzy  p ra ­
gnie i trzym a już w ręce c a łą  p raw ie or- 
gan izacyę, za pom ocą podrzędnych o rga­
nów?.. Któż w Rosyi sąd z i, aby  to co się 
dziś dzieje, było stanow czem  ? Któż nie prze* 
widuje zm ian? Któż nie obaw ia się k a ta ­
strof strasznych chociaż p rzew idzianych?... 
Jakże  dziwnem je s t w takim  stanie rzeczy 
roszczenie Gazety Moskiewskiej, aby  jćj o rga­
nem stronnictw a rosyjskiego nie nazy w a ć ! .

KORESPONDENCJA CZASD.
Lwów 15 grndnia.

(z) Zawifznjo s ę  tutaj stowarzyszenie pod nazwą 
naukowo przemysłowego, złożone z techników i rze­
mieślników praktycznych, m ające na celu podniesie 
nie rzemiosł i przemysłowości w ogóle. Rzemiosła 
stoją u nas dotąd na dosyć niskim stopniu, a to głó 
wnie dla tego, że rzemieślnicy nie m ają należyte­
go w ykształcenia naukowo-technicznego, a zatem 
i wyrobami swemi nie mogą częstokroć wytrzy 
mać spółzawodnictwa z postępową przemysłowo 
ścią zgraniczaą. Niedostatkowi temu zapobied 
pragnie rzeczone stowarzyszenie przez wykłady 
techniczno naukowo dla rzemieśników ze szczegół 
nem uwzględnieniem praktyki rękodzielniczej ze 
wszystkich działów przemysłoweści, tudzież udziela 
nie wzajemne rad  i rozbiór rzeczonych przedmio 
tów na posiedzeniach stowarzyszenia, któreby się 
zbierały od czasu do czasu. W tej myśli wypra- 
cowaae statuta m ają być wkrótce przedłożone do 
potwierdzenia Rządowi namieBtaiczemu; zanim się 
zaś takowe otrzyma, m ają się rozpocząć obecnie 
już w bieżącym kursie zimowym w ykłady nauko 
wo-techuiczne dla rzemieślników w sali ratnszo 
wej, czego się podjęło uprzejmie-kilku profesorów 
techniki tutejszej.

Dla czeladzi rzemieślniczej w ykłada każdego 
roku w kursie zimowym w saL stowarzyszenia 
czeladzi D r W ładysław Skalkowski kolejno różne 
działy nauk przyrodniczych w niedziele i święta. 
W roku bieżącym począwszy od listopada rozpo 
czął on zwykłe odczyty i mówi w obecnym kur 
sie o elektryczności i magnetyzmie.

W incenty Pol rozpocznie także, podobnie ja k  
w roku przeszłym z początkiem stycznia w sali 
ratuszowej w ykład dziejów muzyki kościelnej w 
ośmiu odczytach. Odczytom tym będą towarzyszyć 
chóry muzyczne służące za objaśaienie w ykłada 
profesora, a w ykonane przez Towarzystwo muzy 
czne, do czego m ają posłużyć celniejsze dzieła, 
cechujące główne przejścia i epoki rozwoju muzy 
ki. I  tak  bedą pomiędzy iunerni wykonywane wszy 
stkie Hajnwły krakowanie, kościelne utwory Go 
mółki i inne mało znane. Dyrektor Towarzystwa 
muzycznego p. Mikuli zajm uje się od daw na uło­
żeniem chórów i próby już się odbywają. P. Pol 
przeznacza dochód z tych odczytów na korzyść 
Towarzystwa muzycznego, a później ogłosić je  
drukiem  według zapisów stenograficznych jako 
Album Tow arzystw a tegoż na rok następny.

W liście umieszczonym niedawno w Czasie czy 
tam y o bardzo przy krem położenia m ateryalaem  
obywateli ziemskich w Królestwie Kongresowem 
i powszechnym niedostatku pieniężnym. Toż Bamo 
dzi-je  się i w iunych prowincyach zabranych. Na 
Wołynia i Podola właściciele przyciśniem  rozm ai­
tego rodzaju kontrybneyami i w ydataam i, zmusze­
ni są sprzedawać m ajątki, a  oprócz tego wielo ich 
wzięto pod sekw estr rządowy. Dzierżawy są  za 
bezcen, ale trndność dostania robotnika je s t tak 
wielką, o jak ie j dotąd wyobrażenia nie miano. 
Gospodarstwo w ogóle ogrom ną z tej przyczyny 
poniosło klęskę. Z końcem listopada stały jeszcze 
w kopach w polu groch i hreczka. W powiecie 
Mohiłcwskiem aresztowano jeszcze w lipcu na fał 
szywą denuncyacyę niejakiego Pietraszewisza, k tó­
ry ma być synem popa scbyzmatyckiego, nadto 
kilkadziesiąt osób i trzym ają je  w scisłem więzieniu, 
pomimo, że śledztwo żsdnej dotąd nie odkryło 
winy; a  są pomiędzy uwięzionymi, ja k  wiem zp e  
wnością, także i poddani austryaccy.

R z y m  11 grudnia.

Rada prowincyonalna Rzymu i jego okolic (R o ­
ma e Comarea) jedyna konstytucyjne pozory z a ­
chowująca instytucya,jaką posiada państwo papieskie 
urządzona na nowo została. Prezesem jej jest d e ­
legat apostolski prowincyi rzymskiej monsignor 
Arborio M ella; członkam i zaś są następujące oso­
by: książę Dominik O rsin i, książę Kamil Aldo- 
brandini, książę Marek Antoni Borghese, książę 
Pius Grazioli, m argrabia Jan  Patrizi, p. Franciszek 
Piacentiui, — dla Rzymu ; m argrabia Józef Ferra- 
joli dla A lbano; książę Kam il Massimo dla Arsoli; 
książę Liwinsz Odescalchi. dla B racciano; kaw . 
Filip Bonnicelli dla Cam pagnano; kaw. Piotr Sala 
dla C astelgandolfo; kaw. Wawrzyniec Alibrandi 
dla Castelnnovo di P orto ; margr. Józef Guglielmi 
dla F rasca ti; kaw. Józef Clementi dla Genazzano; 
kaw. Paweł Marini dla Genzano; p. Franciszek 
lagam i dla M arino; p. Hieronim Pantanelli dla 
Palestriny; p. F ilip  Gioazzini dla Palom bary; p. 
Tomasz Lupi dla S anvito ; kaw. Błażej Tocci dla 
S abjaco; hr. A leksander Bolognetti dla Tivoli. R a­
da ta  całkiem  zreorganizowana i różnemi obda­
rzona przyw ilejam i i praw y je s t jedną z reform, 
jak iem i Papież państew ko Bwe obdarzył i na j a ­
kich kardynał Antonelli w odpowiedziach daw a­
nych przedstawicielom obcych mocarstw, a  miano­
wicie Francyi, opiera się, by dowieść, iż rząd p a ­
pieski jest postępowym i że chętnie zaprowadza 
wszelkie możebne ulepszenia w zarządzie państwa, 
byle się czuł wolnym od nacisku i parcia zagra­
nicznego. Do tychże reform należy statnt handlo­
wy, który co rychle ogłoszonym zostanie, tudzież 
zrównanie papieskiej monety z francuską i wło­
ską, które nastąpi od nowego roku. Pow iadają 
n a w e t, że kardynał Mertel , jeden z najg ło­
śniejszych i najliberalniejszych członków św. ko­
legium, gorliwie zajm uje się opracowaniem proje­
ktu konstytucyi, ja k ą  by Pius IX, uprzedzając n a ­
legania Francyi, poddanym  swym chciał nadać.

Mowa p. d ’Azeglio, jakkolw iek obstająca za u- 
trzymaniem świeckiej władzy i pozostawieniem 
stolicy Włoch we Fiorencyi, nie spraw iła tataj ko­
rzystnego wrażenia. Papież nie poprzestanie nigdy 
na państw ie ograniczonem do ojcowizny św. P io­
tra, me zrzocze się utraconych prowincyj i nie 
przestanie uważać za zbawienne wszystk -h okoli­
czności, co do ich przywrócenia będą się mogły 
przyczynić. Trudno, ażeby zgoda, jak ie j pragnie 
i spodziewa się cesarz Francuzów , między Papie­
stwem a  zjednoczonemi Wiochami nastąpić kiedy 
zdołała na zasadzie konwencyi. Jestto  kwestya, 
którą czas(i sam ty lso  czas będzie mógł rozstrzy­
gnąć. Obie strony zbyt jeszcze są dalekiemi od 
siebie, by dzisiejsze plany .tranzakcyi mogły przyjść 
do skutku. Tymczasem Ojciec święty korzysta ze 
szczątków politycznćj niezawisłości, ja k ą  mu wy­
padki zostawiły, by ją  zużytkować dla innych 
spraw niemnićj ważnych od włoskićj.

Wielki pojedynek Papieża z Carem, pojedynek 
w którym jedna strona walczy wszelkiemi środ­
kam i i narzędziam i siły m ateryalnćj i przemocy, 
druga zaś sam ą bezbronną potęgą słowa, nie m o­
że się wcale uważać za ukończony. Owszem en­
cyklika papieska była pierwszym w nim krokiem , 
iierwszem hasłem. Czyny Rosyi wkrótce inne k ro ­
ki wywołają. Pins IX  nie ustanie w szlachetnej 
walce, nie upadnie na duchu, nie zamilczy w obec 
bezprzykładnych czynów bezprawia. Stanowisko 
p. Meyeudorffa w Rzymie staje się coraz trudniej 
szem i praw ie niepodobnem do utrzym ania. S z tu ­
czna i pozorna zgoda do jak ie j doszedł był ten 
zręczny, dyplom ata tern gwałtowniejBzem czyni 
dziś rozdział i zerwanie między Stolicą A postol­
ską a Rosyą. W szystkie usiłowania p. Bacha, by 
zbliżyć obie strony, spełzną na niczem.

WIELKI Ś W I A T  PETERSBURSKI.

(Ciąg dalszy).

II.

Gdybym miał pisać powieść wedle mego upo­
r a n i a ,  to wybrałbym sobie na bohatera czło 

rycerskich przymiotów, silnej, żelaznej woli, 
1‘raszliwą nam iętnością utajoną w głębi ło­

na, Któraby gQ w cczaeh wszystkich czułych p a ­
nienek z pi-owineyi nadzwyczaj interesującym  czy- 
“ lła - U,n v P ia łb y  długo, bardzo długo. Jego !u 
ba kochałaby r()wnjeż długo, bardzo długo. Byłby

i  i cieniste drzewo, i tkliwe sebadz
k i ; byłoby tam w82y8tk0 , co się mówi o miłości, 
o naturze. ten, na„je nadciągnęłaby czarna 
chmura, zary?załaby burza, pojawiłby się zły oj­
ciec , zła m atka , a ,bo 8rogi opiekun, wreszcie j a ­
kikolw iek inny okrutniij. p rzeszijody gromadziły 
by się jedna  na d rugą , wszystko w klasycznym 
porządku — dopiero przy 8 ^  ^ 0^cn na przed­
ostatniej kartce wypogodziłby si h ont gdyż 
traiczny koniec nie wzbudza jn |  dzj/  naieży tego 
współczucia, publiczność już  8ię tem wJzięła. 
O krutnikby się ułagodził i moja para£  . *
b ra ła ; nastąpiłoby w esele, wszyscy bylń  * ^ 
śliwi, a  j a  bardzo z siebie zadowolony.

Ale niestety! na ten raz musiałem bohatera m e­
go wziąść nie z wymarzonego świata, nie zpomię 
dzy bajecznych ludzi, ale zpośród was moi przy. 
ja c ie le , których codziennie widuję i spotykam , 
dziś w teatrze, jutro na kolei żelaznej i na Newskiej 
perspektyw ie.

A wy moi drodzy, moi przyjaciele, jesteście do-

bremi kolegam i, ale czułemi rycerzam i starej da­
ty, ale bohaterami dzisiejszych naszych romansów 
nie jesteście! Jadacie  obiad u Damć’g o , wywołu­
jecie pannę Taglioni, tańcujcie z bogatemi panna 
mi, albo z kokietkam i będącem i w m odzie. Jeste ­
ście ja k  wszyscy ludzie, i praw dę powiedziawszy, 
nie widzę w was nic tajemniczego, nic rom anty­
cznego! Jesteście dobrzy chłopcy, jesteście moi 
przyjaciele, ale nie w ięcej! Praw da, straszliwa 
prawda, której posłusznym być m uszę, nakazuje 
mi przedstawić was w mojem opowiadaniu wier­
nie, bez ozdób kłamliwych...

Późno już było, gdy Leonia z m askarady w ró­
cił do domu. W małym orzedpokoikn dopalała się 
łojówka. Służący jego Tymofiąj spał na ławie.

— Nic tu dla mnie nie przyszło ? zapytał Leonin.
— Rozkaz do waszej miłości — rano o siódmej 

mustra.
Leonin zmarszczył czoło.
— Więcej nic?
— List z poczty ; zdaje mi się od Nastazyj Ale- 

ksandrowny.
— Był tu kto podczas mej nieobecności?
— Książę Szetinow.
—  Dobrze.
Pokoik młodego oficera od huzarów w kilku sło­

wach da się opisać: siodło, cybuchy, k ik a  lito- 
grafij, bronzowy kałam arz, mały dywanik, statuet­
ka Taglioni, łóżko — i już wszystko.

Leonin zapalił fajkę i otwarł list.
—  Od babki — rzekł.
Zaczął czytać:
„Kochany Misza! *) Już od czterech tygodni nie 

mam od ciebie ani s łów ka, żadnej wiadomości. 
Przecież nie jesteś chory, mój drogi ? Przecież nie 
siedzisz w areszcie? Uważaj na siebie M isza, nie 
noś się nie po formie. W grucie rzeczy wszystko 
te je d n o : po formie czy nie po formie. Pocóż więc 
o takie głupstwo ściągać na siebie niezadowolenie

*) Zdrobniale od Michał.

przełożonych i robić sobie złą reputacyę? Bądź 
posłusznym twoim przełożonym Misza, strzeż się 
złej rady i złego towarzystwa. Od złych ludzi nic 
się dobrego człowiek nie nauczy..."

Leonin przerwał czytanie i zamyślił się. — Co ja  
mogę hrabinę obchodzić? Po co ona mi to wszy­
stko m ówiła? Może uważała wczoraj w teatrze, 
że spoglądałem ku jej loży, w której siedział Sze- 
tinow. Musiałem się jej podobać, skoro mówiła ze 
mną ja k  ze starym  przyjacielem i podarow ała mi 
swój bukiet. Takich podarków nie robi się lu­
dziom, którzy nam  są całkiem obojętni. Rzecz nie­
pojęta !....

Potem zaczął czytać dalej:
„Nie myśl M isza, że my starzy nie mamy już 

wcale rozumu i same głupstw a gadam y. Nasza 
rada jest zawsze dobra, chociaż się wam m ło­
dym nie podoba. Widzisz np., przed dwoma mie 
siącami bardzo byłeś zły na mnie, żem ci się że 
nić nie pozwoliła. Piszesz m i, że to zachwycająca 
dziew czyna, że ma twarz anioła, najlepsze serce, 
sm ukłą k ib ić , piękne w łosy—  wszystko to być 
może, ale co się tobie dzieje M isza? Kiedy moja 
biedna O linka, tw oja m atka, um arła, a niedługo 
po niej twój ojciec, k tó ry — niech mu Bóg niepa- 
m ięta— strwonił m ajątek żony, zostaliście na m o­
jej wyłącznej op iece: twój brat starszy, ty pię­
cioletni chłopiec i siostra tw o ja , dwumiesięczne 
naówczas dziecko. Wtedy, na moje stare d n i , 
wzięłam się do gospodarstwa i starałam  się nra 
tawać wam choć trochę m ajątku, abyście na przy­
szłość mieli kaw ałek chleba. Ale ja  już i pamięć 
mam s ła b ą —  jestem  stara. To też mimo w szyst­
kich moich zabiegów, wliczając w to już i mój 
m ajątek, mamy mało co więcej nad czterysta dusz. 
Wieleż to z tego przypada na ciebie? Zkądże więc 
chcesz, żebym ci dobierała pieniędzy, ażebyś się 
mógł przyzwoicie z żoną utrzym ać? Na sam ą jej 
toaletę nie starczyłyby całe nasze dochody. Choć 
stara jestem , wiem ci ja  dobrze, co to znaczy mie­
szkać w stolicy: tam trzeba tego i owego; ten i

ów ma powóz, dla czegóż ja  go mieć nie mam?; 
ta i owa m a atłasow ą su k n ią , dla czegóż ja  jej 
mieć nie m am ? Wierzę bardzo, że dziewczyna 
jest p ięk n a  “

— Co piękna to p ięk n a—  pom yślał Leonin i 
westchnął. — Jak ie  włosy! Nigdy w życia takich 
włosów nie widziałem. A co za głos, eo za uśmiech! 
Tylko oczy, zdaje mi s ię , trochę za małe. Rzeczy­
wiście oczy ma za małe. A znów h rab in a , jakież 
ona pyszne ma o c z y ! . . .  czarne ja k  w ęgiel, bły­
szczące ja k  g w ia z d y .. .  Zobaczmy, co tam babka 
pisze dalej ?

„  Dziewczyna je s t p iękna. . .  Ale wieszże
ty czy ona cię prawdziwie kocha ? Czy je j się nie 
spodobał twój mundur, tw oja powierzchowność? 
Bo trzeba ci wiedzieć, M isza, że z ciebie co się 
zowie ładny chłopiec."

—  No, spodziewam się , że nie jestem  bardzo 
brzydki — pom yślał zadowolony Leoain. To też 
nie samej tylko pannie Armidin się podobam. Cóż 
dalej ?

„Pójdzie więo za ciebie, spowszedniejesz j e j . . .  
potem poczniecie się nudzić nawzajem, a wtedy... 
nie! niechże Bóg z a ch o w a!.. .  Misza, nie proś mię 
o p o z w o le n ie ....  przez słabość dla ciebie mogła­
bym w końcu zezwolić, a  potem , musiałabym na 
stare moje lata płakać nad w a m i . . . . "

— Poczciwa babcia!— pom yślał Leonin— wi- 
dz? ją  w je j małym domku, ja k  siedzi w wielkiem 
krześle i zwolna karty  biblii przewraca, albo z n a ­
szym proboszczem , ojcem Janem , z cicha rozm a­
w i a . . . .  poczciwa b a b u n ia ! . . . .  Ale co ja  tak 
hr&binę o b c h o d z ę ? ... Ona w ie, że mnie babcia 
nie pozwoliła się żenić, i że jestem  w Armidinów- 
uie zakochany!. , .  Być może, że ta  moja mdość 
jest tylko złudzeniem w yobrażaj. Nie praw daż? 
Rzeczywiście, może być-----

I  czytał dalej:
„Czasami myślę sobie, M isza, że mię Bóg po- 

karze za to, żem ciebie bardziej kochała i pieściła 
niż twego brata i siostrę. Twój brat był już du­

żym chłopcem a twoja siostra jeszcze w kolebce, 
kiedym was wzięła do siebie. Ty zaś biegałeś już 
żwawo w czerwonej koszulce, długie włosy spa­
dały ci na ram iona, ściskałeś m ię, siadałeś na 
moich kolanach, całowałeś mię i mówiłeś zaw sze: 
„ ja ci będę pom agał babciu!" W owym to czasie 
właśnie, sąsiadka i przyjaciółka moja pani Gorin 
powiła drugą córeczkę, i żartem nazywałyśmy 
was narzeczonemi. Później mówiłyśmy częściej i 
na seryo o tem i dałyśm y sobie nawzajem słowo. 
Dwa lata temu um arła biedna G orin— niech w 
Bogu spoczyw a! Byłam u niej przed śmiercią i 
mówiłyśmy o was. „Tobie — mówiła Gorin — 
oddaję moję Nadinkę. Niech sobie wybierze męża 
wedle skłonności serca; to je s t moja ostatnia wola. 
Jeżeli jej się spodoba twój Misza, to niech się po­
biorą i żyją szczęśliwie. Majątku ona nie potrze­
buje. W szystko, co mam, jej zapisuję. Je j siostra 
jest bogata; w prawdzie drogo to bogactwo okupiła, 
ale taka  była je j wola; jam  do niczego córek mych 
nie zm uszała."

„Ty byłeś wtenczas w szkołach, potem wstąpi­
łeś do w ojska i długoś mojej N adinki nie widział. 
T eraz atoli Nadinkę wraz z piastunką je j Sawi- 
szną wzięła do Petersburga je j siostra, która tam 
poszła za znakomitego pana. Widzisz, Misza, otóż 
toby była dla ciebie narzeczona! Miała trzynaście 
lat gdy ztąd odjeżdżała, je s t ład n a , je s t córką 
mojej przyjació łk i, w łaścicielką wprawdzie nie 
wielkiego, ale ładnego, czystego mająteczku; przy- 
tem łagodnego usposobienia, nie zepsuta, nie roz 
grymŁ8zona. O t a k ! toby była narzeczona dla c ie­
bie, mój Misza. Widzisz mój drogi, j a  całe moje 
szczęście w twojem szczęściu złożyłam ; nie gnie­
waj się na m nie, że ci czasem jak ie  przykre sło ­
wo powiedzieć muszę. W ierzaj mi mój drog i, to 
wszystko dla twego dobra. Teraz służ tylko, a po­
rzuć myśl o ożenienia. Strzeż się złych lu d z i, a 
szczególniej gry w karty. W święta i niedziele 
chodź do cerkwi. Zaniedbywać nabożeństwa jest 
grzechem — nie bierz go na duszę swoją. Chcia-



CZAS z Soboty 17 Grudnia 1864.

Car ofiarował panu Righetti właścicielowi prze 
cudnego greckiego kolosu Herkulesa świeżo od 
krytego 70 tysięcy szkudów (700,000 zł. poi.) P. 
Righetti odmówił. Sprzedaje on posąg swój Pa­
pieżowi za nierównie niższą etnę, ale otrzymuje 
w dodatku tytuł margrabiego.

Słychać że munieypaluość miasta Maceraty dia 
zapłacenia podatków rządowi włoskiemu, udała się 
do kardynała Antonełlego i że jćj sekretarz sta 
nu wielkićj sum yzw łasnćj szkatuły pożyczył. 0 - 
biegały tu wczoraj pogłoski o zamachu na życie 
kardynała Antonełlego i Franciszka ligo, któryby 
odkryć i uprzedzić miano. Król Franciszek nie o- 
puści Rzymu, dopóki Francuzi w nim będą. Daje 
on obecnie niedzielne recepcye w pałacu Farnese. 
Monitorem dworu Neapolitańskiego staje się nowy 
dziennik il Progresso sociale, którego numer jako 
ciekawość wam posyłam. Redakcya tego pisma 
składa się wyłącznie z neapolitańczyków. Ojciec 
Święty mianował monsignora Yenanzio Mobili snb 
dyabonem kaplicy swojćj i prałatem swym domo­
wym. Duchowny ten szybką robi karyerę.

L w ów  15 grudnia. Gazeta Lwowska ogłasza 
wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów wo­
jennych wo Lwowie, Krakowie, Tarnopolu, Sam 
borze, Rzeszowie, Stanisławowie, Złoczowie, Prze­
myślu, Nowym Sączu i Tarnowie, zapadłych w 
miesiącu listopadzie 1864.

(Dalszy ciąg).

V. C. k. sąd wojenny w Rzeszowie.
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej §. 343 

wojsk, lub 66 cyw. k k.
1) Wojciech Żołądek z Rudnika, 23 lat, obrz. 

łac., stanu wolnego, wyrobnik, na 2 miesiące wię­
zienia zaostrzonego 1 razowym postem w każdym 
tygodniu (obciążony przekroczeniem obwieszczenia 
z 28 lutego 1864). — 2) Józef Puskarczyk z Ula­
nowa, 56 lat, ob. łac., żonaty, handlarz owoców, 
na 2 miesiące więzienia. — 3) Hipolit Bindu- 
cbowski z Nizin, 43 lat, ob. łac., żonaty, ekonom 
z Staromieścia, na 6 tygodni więzienia. — 4) Jan

żona krawca, na 6 tygodni aresztu z wliczeniem 
4 tygodniowego aresztu śledczego (obciążona prze­
stępstwem przeciw bezpieczeństwa honoru). — 23) 
Jankiel Kieł z Grębowa, 18 lat, izraelita, stanu 
wolnego, czeladnik krawiecki, na 6 tygodni are 
sztu śledczego z wliczeniem 4 tygodniowego are 
sztn śledczego (obciążony przestępstwem przeciw 
bezpieczeństwu bonorn). — 24) Naftali Spielmann 
z Przeworska, 33 la l,  izraelita, żonaty, szynksrz 
w Rzeszowie, na 20 dni aresztu. — 25) Meileeh 
Sturmwind ze Świlczy, 50 la t , izraelita , żonaty, 
właściciel domu i handlarz sk ó r, na 10 dni a- 
resztu.

Za przekroczenie obwieszczeń z 28go i 29go 
lutego 1864 roku.

26) Jan Naja z R udnika, 30 l a t , ob. łac., ż j -  

naty, wyrobnik; — 27) Jan Żołądek z Rudnika, 
20 lat, ob. łac., stanu wolnego, syn kmiecia;
28) Jan Koszałka z Rudnika, 22 lat, ob. łac., sta­
nu wolnego, syn km iecia; — 29) Wojciech Ma 
kowski z Rudnika, 22 lat, ob. łac., stanu wolno 
go, wyrobnik: każdy prócz utraty broni na 30 dni 
aresztu. — 30) Andrzej Kutyła z Kntył, 40 lat, 
ob. łac., żonaty, km ieć, prócz utraty broni na 14 
dni aresztu. — 31) Antoni Rożkiewicz z Majdanu, 
55 lat, ob. łac., żonaty, kmieć i rusznikarz, prócz 
utraty broni na 14 dni aresztu. — 32) Maxymilian 
Zdnlski z Tyczyna, 36 lat, ob. łac., żonaty, rządz 
ca dóbr z Weryni, na 3 dai aresztu lab karę pie­
niężną w kwocie 15 zł. w. a. — 33) Łukasz J a ­
wor z Ulanowa , 33 l a t , ob. łac ., żonaty, flisak, 
mniej poszlakowany, uwolniony z braku dowodów.

Z c. k. sądu wojennego w Rzeszowie.

VI. C. k. sąd wojenny w Stanisławowie.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej i  po­
rządku §  66 cyw. lub 343 wojs. k. k.

1) Henryk Camil ze Lwow a, 33 lat, ob. łac., 
ajent krakowskiego towarzystwa asekuracyjnego, 
na 3 miesiące więzienia; wojskowy sąd apelacyj­
ny zniżył tę karę w drodze laski na 4 tygodnie 
więzienia. — 2) Jan Barczyk z Zarszyna, 60 lat, 
ob. łac., żonaty, majster krawiecki, na 2 miesiące

Moycher, właściwie Jan Kowalesik, fałszywie Fran- więzienia, zaostrzonego 2 razowym postem w każ 
Ciszek Semel lob rodem Z Kaczwiok W po* : flvm f r r o n d n i n  • w  Hrnriy.p. p . a ł k i a m  n r o n l n i n .Sernla, rodem z ivaczwiok w po 
wiecie Magurańskiai, w komitacie Spizkim we W ę­
grzech, 51 lat, ob. łac., stanu wolnego, wyrobnik, 
o zbrodnię zaburzenia spokojnosci publicznej i 
kradzieży więcej poszlakowany, uwolniony z bra­
ku dowodów, za przestępstwo na 8 dni aresztu.—
5) Klementyna Kiszakiewiczowna z Leżajska, 16 1., 
oo. łac., stanu wolnego, córka mieszczanina; —
6) Cecylia Babkowna z Leżajska, 17 lat, ob. łac., 
stanu wolnego, sierota; — 7) Anna Drozdzalowna 
z Leżajska, 15 lat, ob. łac., stanu wolnego, córka 
mieszczanina; — 8) Józefa Tryczyńsha z Leżaj­
ska, 19 lat, ob. łac., stanu wolnego, córka mie­
szczanina; — 9) Ludwika Tanasiewiczowna z Le­
żajska, 18 lat, ob. łac., stanu wolnego, córka mie­
szczanina;— 10) Karolina Banasiowna z Leżajska 
301., ob. łac., wdowa, szw aczka; — 11) Apolonia 
Banasiowna z Leżajsku, 14 I., ob. łac., stanu woln., 
córka mieszczanina ; — 12) Julia Eustachiewiczowna 
z Leżajska, 16 lat, ob. łac., stanu wolnego, córka 
mieszczanina; — 13) Mzryauna Matuszyńska fał­
szywie Jędrejkowna z Leżajska, 181., ob.łac., cór­
ka mieszczanina: wszystkie od 5 do 13 dla braku 
istoty czynu uwolnione i uznane za niewinne (śpie­
wanie zakazanej pieśni „Boże coś Polskę"), — 
14) Dr Wiktor Zbyszewski z Zalwarnicy, 45 lat, 
ob. łac., żonaty, adwokat krajowy i sądowy w Rze­
szowie i deputowany sejmu krajowego ; — 15) 
Herman Praschill z Głogowa, 44 lat, ob. łac., żo­
naty, kupiec w Rzeszowie; — 16) Ludwik Schaitter 
z Rzeszowa, 32 lat, ob. ła c ., żonaty, kupiec; — 
17) Filip Fertig z Rzeszowa, izraelita, żonaty, w ła­
ściciel domu i faktor: wszyscy od 14 do 17 uwol­
nieni dla braku istoty czynu.

Za zbrodnię gwałtu publicznego §. 368 wojsk, 
lub 81 cyw. k. k.

18) Marcin Pelc z Bud łańcuckich, 45 la t, ob. 
łac., żonaty, kmieć, na 3 miesiące ciężkiego wię 
zienia (obciążony przestępstwem przeciw zarzą­
dzeniom publicznym). — 19) Michał Pelc z Bud 
łańcuckich, 35 lat, on. łac., żonaty, kmieć; — 20) 
Wojciech Witek z Bud łańcuckich, 30 lat, ob. łac., 
żonaty, kmieć; — 21) Piotr Bartniczy recte Bar­
tnik z Grodziska, 19 lat, ob. łac., stanu wolnego, 
właściciel gruntu w Budach łańcuckich: wszyscy 
trzej dla braku istoty czynu od zbrodni uw olaieni, 
za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
§ 569, każdy na 6 tygodni aresztu.
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 

§. 569 wojs. lub 312 cyw. k. k.
22) Laje Kiel z Grębowa, 50 la t , .  izraelitka,

dym tygodniu; w drodze łaski całkiem uwolnio­
ny. — 3) Andrzej Romanowski ze Stanisławowa, 
31 lat, ob. łac., stanu wolnego, murarz, na 1 mie 
siąc więzienia, zaostrzonego 1 razowym postem 
w każdym tygodniu; w drodze łaski całkiem u- 
wołniony. — 4) Jan Ziemba ze Stanisławowa, 36 
lat, ob. łac., stanu wolnego, wyrobnik, na 1 mie­
siąc w ięzienia, zaostrzonego 1 razowym postem 
w każdym tygodniu; w drodze łaski całkiem uwol 
niony. — 5) Andrzej Zahajkiewicz ze Stanisławo­
wa, 36 lat, ob. gr. kat., stanu wolnego, wyrobuik, 
na 1 miesiąc więzienia; w drodze łaski całkiem 
uwolniony. — 6) Cyryl Moniak z Tyśmienicy, 40 
lat, ob. gr. kat., wdowiec, majster krawiecki, — 
i 7) Andrzej Jarczewski ze Stanisławowa, 46 lat, ob. 
łac., żonaty, majster krawiecki: uwolnieni z braku 
dowodów. — 8) Jakób Ogrodnik z Izdebek, 53 
lat, ob. łac., żonaty, wożuica, już karany za prze­
stępstwo przeciw zarządzeniom publicznym, — i
9) Piotr Jaskółowski z Hostowa, 34 lat, ob. łac., 
żonaty, woźnica: uwolnieni z braku dowodów.—
10) Perl Samueli z Tyśmienicy, 48 lat, izraelitka, 
zamężna , właścicielka realności ; — 11) Azriel
L ieb łein  z T y śm ien icy , 31  l e t ,  iz r a e lita ,, żon aty , 
handlarz futer; — 12) Marek Adler z Źurawna, 
33 lat, izraelita, żonaty, handlarz futer; — 13) J a ­
kób Feldbaum z Tyśmienicy, 32 lat, izraelita, żo­
naty, handlarz futer; — 14) Chaim Dawid Adler 
z Przemyślan, 31 la t,  izraelita, żonaty, handlarz 
lu te r; — 15) Seweryn Mochnacki z Czortowca, 
24 la t , ob. łac., stanu wolnego, syn właściciela 
dóbr i były praktykant konceptowy przy Namie­
stnictwie: wszyscy od 10 do 15 uwolnieni z bra 
ku dowodów.

Za zbrodnię udzielania pomocy §  217 cyw. lub 
§  523 wojs. k. k.

16) Jan Wnorowaki z Raju, 48 lat, ob. łac., żo­
naty, chirurg, uwolniony z braku dowodów.

Za zbrodnię gwałtu publicznego §  81 cyw. lub 
§  358 wojs. k. k.

17) Hnat Dudiak z Kutysk, 30 lat, ob. gr. kat., 
żonaty, kmieć, na 1 miesiąc więzienia. — 18) Mi­
chał Kozak z Kutysk, 30 lat, ob. gr. kat., żonaty, 
kmieć, na 1 miesiąc więzienia.

Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności i 
porządkowi przez podburzanie §. 300 cyw. lub§ 556 

wojs. k. k.
19) Hryć Lytwak z Paznik, 66 lat., ob. gr. kat., 

żonaty, kmieć, na 1 tydzień aresztu w sztokhauzie.

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
§§. 312 cyw. lub 569 wojs. k. k.

20) Semen Mykietyn z Temerowiec, 54 lat, ob. 
gr. k., żonaty, kmieć, na 8 dai aresztu w sztok­
hauzie. — 21) Fedor Sameluk z Rożniowa, 55 1., 
ob. gr. kat., żonaty, zagrodnik, na 4 dni aresztu 
w sztokhauzie zaostrzonego 1-razowym postem , 
w drodze łaski uwolniony. — 22) Abraham Schat- 
tner z Kut, 28 lat, izraelita, żonaty, handlarz skór, 
na 8 dni aresztu w sztokhauzie zaostrzonego 2-ra- 
zowym postem, w drodze łaski areszt zamieniony 
na karę pieniężną w kwocie 10 złr. w. a. — 23) 
Schloima Lerchbaum z Bołszowiec, 56 lat, izrae­
lita, szynkarz, na 8 dni aresztu w sztokhauzie, 
zaostrzonego 2-razowym postem. — 24) Stefan 
Kaczkan z Rybna, 40 lat, ob. gr. kat., żonaty, 
kmieć, na 3 dni aresztu w sztokhauzie. — 25) Maćko 
Wesołowski z Mariampoln, 15 lat, ob. łac., stanu 
wolnego parobek i wyrobnik, na 10 rózg, w dro­
dze łaski uwolniony. — 26) Iwan Dejczakowski 
z Jamnicy, 24 lat, ob. gr. kat:, żonaty, kmieć, na 
3 dni aresztu w sztokhauzie. — 27) Michał Poła- 
tajko z Nadworny, 50 lat, ob. gr. kat., żonaty, 
kmieć i przysiężny, (obciążony przekroczeniem 
przeciw bezpieczeństwa honoru) na 14 dni are 
sztu w sztokhauzie. — 28) Hawryło Trynoha z Kor 
szowa, 50 lat, ob. gr. kat., żonaty, kmieć, na 8 
dni aresztu w sztokhauzie zaostrzonego 1-razowym 
postem. — 29) Wilhelm Matyas także Hermann 
zwany z Krechowiec, 43 lat, ewanielik, żonaty, 
młynarz, na 8 dni areszta w sztokhauzie, w dro 
dze łaski areszt zamieniony na karę pieniężną w 
kwocie 15 złr. w. a.

Za przekroczenie obwieszczenia z 28 lutego 1864 
przez zatajenie broni.

30) Jan Petryk z Worony, 20 lat, ob. gr. kat., 
stanu wolnego, kmieć, na 3 dni aresztu w sztok­
hauzie. — 31) Józef Hultejczuk z Kamienny, 28 
lat, stanu wolnego, ob. gr. k a t, syn kmiecia, na 
3 dni areszta w sztokhauzie. — 32) Iwan Saw- 
cznk z Chomiakowa, 34 lat, ob. gr. kat., żonaty, 
zagrodnik, na 3 dni aresztu w sztokhauzie.

Z c. k. sądu wojennego w Stanisławowie.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

W i e d e ń  15 grudnia. Posiedzenie czwartkowe 
jako ostatnie przed świętami odbywa się już wśród 
pustej sali. Po rozprawach wtorkowych w spra­
wie Rogawskiego, dotykających ważnej kwestyi 
zasadniczej, rozpiawy ważne dla przemysłu cu­
krowego ale dla ogółu mało zrozumiałe, nie mo 
gły budzić zajęcia: jakoż i na galeryi pustk i, ja ­
kich jeszcze w bieżącej kadencyi się nie dopa­
trzono. Posiedzenie rozpoczyna oznajmienie preze­
sa o rezultacie wyborów do komisy i mającej zba­
dać projekt rządowy do ustawy o cechowaniu. 
Z frakcyi polskiej wybrano do tej komisyi posła 
Kirchmajera. Na porządku dziennym sprawozdanie 
wydziału wysadzonego do zbadania propozycyi 
rządowej o podwyższeniu zwrotu za cło i należy- 
tość zużytkową (Verbrauchs abgabe) przy wywo­
zie cukru.

Posłowie Skene i Giskra przemawiają za przy 
jęciem propozycyi rządowej popartej opinią wy­
działu, posłowie Kiński i Taschek występują prze 
ciw niej jako szkodliwej dla konsum entów  m o ­
narchii. Izba, jak  wiadomo z telegramu umieszczo­
nego w wczorajszym numerze naszego dziennika, 
przyjmuje bez zmiany propozycyę rządow ą, po 
czćrn posiedzenie zostaje- zamkniętem.

Posiedzenie dzisiejsze, siędmnaste z porządku, 
jest ostatniem przed św iętam i: następne odbędzie 
się dopiero po nowym roku w dniu 9 stycznia.

— Na posiedzeniu wydziału wysadzonego w spra­
wie kolei siedmiogrodzkiej w dniu 14 b. m. przy­
szło do żywych bardzo rozpraw: wykazało się bo­
wiem, iż rząd bez przyzwolenia Rady państwa, 
kazał rozpocząć budowę linii z Aradu na Alvin 
czy do Karlsburga. Wcelu udzielenia potrzebnych 
w tym względzie objaśnień zaproszono na najbliż 
sze posiedzenie pp. Plenera i Kalchberga.

Tegoż dnia odbyło się posiedzenie wydziała fi 
uansowego, na którem oba z łona wydziału wybra­
ne komitety składały sprawę. Komitet wysadzony 
do zbadania zamknięcia rachunków za rok 1862 
składał się niemożnością dopełnienia swego zada 
nia, ile że ministerstwo oparło się żądania komi­
tetu, aby miał sobie dostarczone potrzebne wy­
kazy. W imieniu drugiego komitetu, któremu za 
lecono wykazanie istotnej wysokości deficytu na 
rok 1865, przemawiał Dr Herbst: idąc torem mo 
wy swej podczas rozpraw adresowych obliczał 
mówca, iż deficyt wynosi właściwie więcej niż 78 
milionów. Następnie posiedzenie wydziału fiuanso 
wego odroczono do 7 stycznia.

— Wielkie wrażenie sprawiło w Pradze nagłe od­
dalenie radcy szkolnego i dyrektora wyższej szko 
ły realnej Wenziga. W poniedziałek po południu 
doręczono mu w kancelaryi zakładu dekret prze 
noszący go na peosyę z poleceniem bezzwłoczne 
go oddania zarządu szkoły najstarszemu z profe­
sorów zakładu. Wypadek ten spotkał p. Wenziga 
wcale niespodziewanie, a w ogóle sprawił w Pradze 
przykre wrażenie. P. Wonzig znany był z gorliwego 
popierania sprawy języka czeskiego w sejmie i po 
za sejmem.

I* r u g y.
Posiedzenie 80te. Sąd stanu w procesie przeciw 

Polakom w Berlinie z d. 23 listopada.
Prozes Bllchtemann zagaja posiedzenie o godzi­

nie 93/«, poczem prokurator Mittelstaedt oświad­
cza, iż jeżli obrona nie ma nic przeciwko temu, 
połączy wnioski o karę przeciw pięcia obżałowa 
nym , jakolo: puszkarzowi Adolfowi Hoffmanowi 
z Poznania, kapcom Ludwikowi Ohnstein z Le­
szna, Dyonizemu Oberfeltowi i Stanisławowi Ka­
niewskiemu i nauczycielowi rysunków Maryanowi 
Jaroczyńskiemu z Poznania. Ponieważ jednakże 
rzeczpik Brachvogel nie mógł być obecnym przy 
rozpoczęciu posiedzenia mając chwilowo inne za­
trudnienie, przeto prezes stósownie do jego prośby 
wstrzymał sprawę jego klientów, aż do jego po 
wrotu. Prokurator prowadzi zatem nasamprzód przy 
mówienie przeciw dwom pierwszym obżałowanym 
tj. Hoffmanowi (7) i Ohusteinowi (8), których o 
bydwóch, jak  wiadomo, sąd bez kaucyi w cza 
sie rozpraw uwolnił. Prokurator twjerdzi, że te 
same wątpliwości, które wówczas spowodowały 
tymczasowe uwolnienie, dotąd nie są wyjaśnione 
i dla tego wnosi, aby sąd obżałowanych

uwolnił od zarzutu zbrodni stano, i uznał się 
niekompetentnym do orzekania o karygodności 
współudziału w uzbrajaniu wyprawy.

Rzecznik Deycks przyłącza się także do wnio­
sku o uwolnienie swych dwóch klientów. Nastę­
pnie wnosi prokurator o uwolnienie obżałowanego 
Maryana Jaroczyńskiego (9) z Poznania. Przeciwnie 
obstaje prokuratorya przy oskarżeniu przeciw ob 
żałowanemu (10) krawcowi Józefowi Matuszewskie 
mu z Poznania, któremu zarzuca, iż werbował o- 
chotoików dla powstania; ponieważ zaśn ieposia 
da majątku, aby z własnćj kieszeni mógł dawać 
poręczne, przeto należy przyjąć, iż był ajentem ko­
mitetu poznańskiego. Prokurator uważa przecież 
czynność obżałowanego jako małoważny współu­
dział w zbrodni stanu, i dla tego wnosi tylko

o karę 6 lat więzienia w cuchtbauzie i prócz 
tego oddanie go na 6 lat nestępnych pod dozór

^zeczuOc Lisiecki oświadcza, że zważywszy, iż 
si d  odrzucił odebranie przysięgi od świadka Sa 
molika, zaledwie może stłumić w sobie nietylko 
upzucie zdumienia, ale nawet zgrozy do najwyż 
spego posuniętćj stopnia. Świadkowie wysłuchani 
naprzeciw Matuszewskiemu byli to włóczęgi i dla 
tego zapytuje, jak  można na mocy zeznań takich 
świadków tego rodzaju wniosek stawiać! Jestli 
koniecznością, aby jak  największą liczbę stworzyć- 
zbrodniarzy stanu? Wznioślejszem jest stanowisko 
państwa, któremu sprawiać winno przykrość ka 
r^nie ludzi. Usiłowanie, aby jak  najwięcćj otrzy­
m ać zbrodniarzy stanu, n ie je s t  god n ą  reprezen  
tacyą uczuć państw a. O skarżen ie to je s t  now ym  
dowodem zapatrywania się jak  najczarniejszego 
na rzeczy; mówca nważa za rzecz niemożliwą n- 
karanie obżałowanego i wnosi dla tego o jego 
uwolnienie.

11) Właściciel dóbr Napoleon Mańkowski z 
Rudek.

Naczelny prokuiator Adlung obstaje naprzeciw 
obżsłowanemn przy oskarżeniu swem. Obżałowa 
ny przyznał, że tworzył oddziały powstańcze i 
poświęcił na ten cel kilka tysięcy talarów. Prócz 
tego utrzymuje p. Adlung, że obżałowany stał w 
związku z komitetem i wiedział o istnieniu orga- 
nizacyi, jak  to wypływa z sprawozdań przezeń 
pisanych. Sam się nazwał officier d ’ćtat przy bo 
ku pułkownika Nce, co dowodzi, że znał stósunki 
dokładnie. Dolus obżałowanego stwierdzony jest 
mianowicie przez instrukcyą, którą wypracował 
dla ochotników, i dla tego wnosi naczelny pro­
kurator przeciw obżałowanemu Mańkowskiemu

o karę 10 lat więzienia w cuchthauzie i odda­
nie go na 10 lat następnych pod dozór policyjny.

Profesor Dr Gneist: Czynność obżałowanego by­
ła czysto wojskową. Sprawował on urząd tłómacza 
przy pułkowniku Faucbeux. Byłoby możliwem, iż 
obżałowany przez swą działalność pośredniczył 
w przedsięwzięciu przeciw Prusom; przecież nie 
istnieje żaden na to dowód, i chyba to przypu­
szczenie zatem przemawia, że obżałowany jest

łabym na twoję intencją odbyć pielgrzymkę do 
Kijowa, do cudownego obraza Matki Boskiej w pe 
czerskiej Ławrze i do Woroneża do grobu świę 
tego. Nie wiem tylko, czy znajdę na to dosyć sił 
i pieniędzy. Wiesz przecie, w jakich czasach żyje­
my. Stodoły nam zgorzały, jarzyny prawie całkiem 
się nie urodziły. Ty służysz w Petersburgu, po 
trzebujesz konia wierzchowego, sanek i wszystkie 
go, co się patrzy oficerowi; siostra twoja jest już 
prawie na wydaniu— nie można joj przecie z go 
łemi rękoma puścić w dom cudzy. Twój starszy 
brat nudzi się od czasu jak  wziął dymisyę; za 
chciało mu się więc urządzić na wsi wielkie polo 
wanie. Na to wszystko trzeba pieniędzy, ale cóż 
robić: młody człowiek potrzebuje rozrywki. Nama 
wiałam go, żeby pozostał jeszcze w służbie, ale 
powiada, że to nie dla niego.

„Zresztą wszystko u nas dzięki Bogu dobrze, 
wszystko po dawnemu. W uiedzielę mieliśmy tu 
kościelną uroczystość. Spodziewano się biskapa, 
ale nie przyjechał. Po mszy świętej Ojciec Jan, 
który cię pozdrawia, miał niezmiernie rozczulają­
ce kazanie własnego utworu. Po nabożeństwie są- 
siedzi nasi Lidarynowie, Mitrowicbiny i s tara  Bo 
biulew zostali u mnie na obiedzie. Prócz tego był 
sędzia i jeden dymisyonowany porucznik, kapitał 
ny człowiek, który był w Ameryce i ciągle opo­
wiada o morzu.

„Otóż masz i wszystko mój Misza. U nas na 
wsi nowin nie wiele. Całuję cię w duchu i przesy­
łam ci moje macierzyńskie błogosławieństwo. Oby 
Bóg zachował cię w zdrowiu i wesołości! Pilnuj 
się, żebyś się nie zaziębił. Módl się do Pana Boga 
a nie zapominaj o twej starej babce

Nastazyi Swerbin."
— Dla czego mówiła mi hrabina — pomyślał 

sobie po przeczytania babczynego listu Leonin — 
żebym miał litość nad kobietami wielkiego świata, 
jeżeli w ten świat wejdę?... Więc ja  mogę wejść 
w wielki świat?... No, a dla czegóżbynie? Jestem 
przystojny i tańcuje nieźle. W towarzystwie umiem

się też znaleźć jako tako; u Armidinów podczas 
mazura ciągle mię wybierają do figur... H m ! a je 
żelim się też napraw dę spodobał hrabinie?... A!... 
toby było dopiero szczęście! Wtedy z zazdrością 
spoglądaliby na mnie wszyscy nasi gwardyjscy 
eleganci i wszyscy ci panowie w paryskich fra­
kach, co jąto tak natarczywie oblegają... A ja 
biedny, zapomniany oficer, za pierwszym krokiem 
stałbym wyżej od nich wszystkich... Poproszę tyl­
ko Szetinowa, to on wprowadzi mię w najpier- 
wsze domy... A tam zobaczę hrabinę...

W tych słodkich myślach położył się do łóżka, 
ale długo nie mógł oka zmrużyć.

Nie był on tak zepsutym, aby myślał o użyciu 
skłonności kobiecej do swego wyniesienia. Do hra­
biny ciągnęła go przedewszystkiem jej piękność, 
o jakiej w żadnym z snów swoich nie marzył. 
Oczy jej paliły mu serce; jej cichy, dźwięczny głos 
wstrząsał jego wyobraźnią. Był młody, zakochauy...

Na niebie jego pragnień zachodziła już blada 
gwiazda, panna Armidin, a wschodziło majestaty - 
cynie jasne słońce, czarująca hrabina: nowe, nie 
znane światło opromieniało go. I  nagle jedna iskra 
z tego słońca wpadła mu głęboko w serce. Nie­
stety! była to iskra ambicyi! Jakkolwiek z przy 
krością przychodzi niewyjawiać słabości mego bo­
hatera, jednak prawdy nie śmiem ukrywać. Nie 
wiem, dla czego w duszy rozgorączkowanego pra- 
porszczyka z obrazem hrabiny łączyła się ponętna 
myśl o zaszczytach i godnościach. Może to dla te- 

że zaczynał już drzymać — dosyć, że zdało 
»ię jakoby hrabina uśmiechała się do niego, 

jakoby on z miłością w nią się wpatrywał i z lek­
ka wspierał się na n ie j, a ona ciągle była tak 
piękna, tak wspaniała i czarująca, i uśmiechała 
się do niego tak słodko, a on był już fligieladju- 
tantem i pułkownikiem z chrestami na piersiach— 
potem jenerałem, jenerał porucznikiem, jenerał ad 
jutantem, jenerał gubernatorem, ministrem...

A kiedy zasnął, na piersiach jego spoczywała 
majestatycznie wstęga orderu ś. Andrzeja.

Nadaremnie trząsł go Tymofiej za nogi i krzy­
czał mu do ncha, że już siódma, że już czas u- 
bierać się i jechać na mustrę. Pijany snem wy­
rzucił Tymofieja za drzwi, i w uczuciu nowej swo­
jej godności, zapadł w nocny, głęboki sen.

Przebudzenie było bardzo nieprzyjemne...
Ordynans z pułku przyniół rozkaz: „Praporszczyk 

Leonin stawi się natychmiast w kancelaryi pułko­
wej, w sprawie służbowej." Sprawa była bardzo 
krótka. Pułkownik nie dopuściwszy nawet wino 
wajcy przed siebie, skazał go na trzy dni aresztu.

Nndna to rzecz areszt. Gołe ściany, poobdziera- 
na skórzane krzesła— po kątach chrupotanie my 
szy — w sąsiedniej izbie tłuste koncepta żołnier­
skie — codzienny porządek życia zmieniony, a przez 
okno nęci ruch ludzki na ulicy.

Leonin był smutny. Ku wieczorowi zdrzymał 
się nieco wsparty nad rozłożoną książką... Nagle 
obudziły go głośne śmiechy. Szetinow w ładowni 
cy i szarfie, jako służbowy oficer, przyprowadził 
ze sobą Safijewa. Obaj się śmiali. Safiewa już 
znacie. Z Szetiuowem zaraz was zapoznam.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Nowe Książki.
K ra k ó w . Z końcem października wyszły tu 

według poprzedaiej zapowiedzi trzy poszyty razem 
(VIII—X) na miesiące sierpień, wrzesień, pażdzier 
nik peryodycznej pracy pod tytułem: „Czasopi 
smo poświęcone prawu i umiejętnościom politycznym 
wydawane pod redakcyą Członków wydziału prawa 
i umiejętności politycznych w c. k. Uniwersytecie 
Jagiellońskim, w drukam i t .k .  Uniw. Jagiell. R e ­
daktor odpowiedzialny prof. Dr. Michał Kaczyń­
ski“. Te trzy poszyty obejmują: 1) „O przerwa­
niu dawności w postępowaniu kamem przez Dr. 
Karola Hillbrichta radcę c. król. sądu kraj. wyż. 
we Lwowie*', 2) „Rzecz o składzie dotychczasowych
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reprezentacyj narodowych i. t. d. napisał Andrzej 
Marek O. P. D ru\ 3) „Opodymnemu, Dalszy ciąg 
rozprawy „ Uwagi nad reformą podatków a w szcze­
gólności podatku domowego“; 4) „Monografia o 
dzieciobójstwie przez Antoniego Okolskiego"; 5)
„Praktyka sądowau\ 6) „Wiadomości literackie“.

Zeszyt XI tegoż pisma na miesiąc listopad wy­
szedł osobno i zawiera raaterye: 1) Pogląd na spra­
wę regulucyi rzek Wisły i  Sanu podany ze źródeł 
archiwalnych przez prof. Dr. M. Kaczyńskiego^ 2) 
Przyczynek do nauki postępowania sądowego cy 
wilnego; 3) Praktyka sądowa; 4) Wiadomości lite­
rackie. Widzimy, jak  to pismo ciągle żywotoemi 
i w porę będącemi pytaniami i zadaniami zajmuje 
się — widzimy usiłowanie nieprzerwane Redaktora, 
który najwięcej udziału w opracowywania biorze — 
a szłyszeliśmy, że przedpłata nie pokrywa kosztów. 
Kiedyż koniec będzie obojętności na prace szcze­
gółowe i poważne?

— „ Wiadomości historyczno-prawnicze w przed­
miocie Rzeczy menniczej w dawnej Polsce. Wyją­
tek z dzieła o monecie, zakładach menniczych i  ope- 
racyach czyli środkach finansowych w dawnej Pol­
sce— na pamiątkę pięciusetletniej rocznicy założe­
nia Akademii Krakowskiej wypracowanego przez 
Konstantego Hoszowskiego O. P. Dr. senatora b. Rpltej 
Krakow., prezesa Rady op. T. D. i C. T. N. K. 
W  Krakowie. W  drukarni c. k. Uniwersytetu Kra­
kowskiego, 1864u, w 8ce, z tytułami, wstępem i re­
jestrem (wykazem) str. 50. We wstępie tej W ia­
domości czytamy, że to rzecz całkiem nowa z no­
wego punktu o rzeczy menniczej wzięta pod ba­
dawcze pióro, bo „o rzeczy menniczej w dawnej 
Polsce, nie tylko ze stanowiska historycznego, lecz 
i prawniczego pod względem prawa bicia monet 
w Polsce itd. itd., których to przedmiotów Tadeusz 
Czacki i Joachim Lelewel nie dotknęli wcale. Ta­
deusz Czacki i  Joachim L elew el... i Dawid Braun 
obszerniej rzecz wyłożyli wprawdzie, a in n i..  - o- 
graniczyli się do opisywania zewnętrznego pienię­
dzy dawnej Polski.u „Czacki i Lelewel. ■ • nie wy­

Polakiem i z dobrego pochodzi gniazda. I ta je ­
dnakże możliwość okazała się płonną. Trybunało­
wi wiadomo, co obżałowany zdziałał przez swe 
tłómaczenia. Supozycya bez żadnego oparcia nie 
może prowadzić do przekonania moralnego, puł­
kownik Faueheux zaś zeznał, iż w jego obozie 
nigdy nie było mowy o jakkm kolwiek przedsię­
wzięciu przeciw Prasom. Dalszemi momentami 
oskarżającemi mają być sprawozdania pisane przez 
obżałowanego o wypadkach w obozie. Jeżli zaś 
walka przeciw Rosyi nie jest karygodną w P ru ­
sach, to przecież „minus", tj. rozmowy i pisma 
tem mnićj mogą być karygodnemi. Listy do Ru- 
stejki z napisem: „Kochany Józefie", są po pro­
stu korespondencją pomiędzy przyjaciółmi. Ta- 
kiem jest wyjaśnienie proste i skromne całćj tćj 
sprawy. W korespondencyi tćj nie ma przecież 
ani najlżejszego napomknięcia o jakim  zamiarze 
ukrytym przeciw Prusom. Zbywa tu na jedynem 
thema probandum. Z raportów okazuje się wpra­
wdzie, że obżałowany wiedział o istnieniu jak ie­
goś komitetu, lecz nie możua go tu winić, że wie­
dział fakt znany tysiącom osób. Wielokrotnie 
wspomniane artykuły wojenne były projektem 
niedoszłym, który nigdy nie ujrzał światła dzien­
nego. Zresztą artykuły wojenne nie mogą brzmieć 
inaczćj, jak  owe inkryminowane. Naczelny pro­
kurator nie dotknął zcLń obżałowanego dotyczą­
cych atósunku pomiędzy ludem a rządem prowi­
zorycznym. Dlą obrony są zdania te bardzo wa- 
żnemi, gdyż udowadniają najgłębsza tajemnicę 
obżałowanego, tj. nienawiść przeciw Rosyi, lecz 
zresztą nic, coby dla człowieka rozsądnego mogło 
zdradzać jakąkolwiek myśl przeciw Prusom. Je ­
śli się zna najgłębsze tajniki myśli u kogoś, nie 
można wówczas mówić o przekonaniu moralnem. 
Obżałowany przepędził pierwszą młodość za g ra­
nicą, następnie bawił krótki czas w Warszawie, 
gdzie przesiąkł otaczającemi go wrażeniami. Kto 
zaś z takich stosunków wyszedłszy powróci do 
Prus, nie może innego doznać uczucia, jak  chyba 
błogiego, idylicznego spokoju. Motywo walki było 
zatem skierowane przeciw Rosyi, a wzmacniała 
je jeszcze tradycya rodzinna, gdyż obżałowany 
jedynem jest wnukiem słynnego i uwielbianego 
przez Polaków jenerała Dąbrowskiego. Przy cią­
gle się powtarzających apelacyach do przeko­
nania moralnego sędziów, tyle tylko mogę powie 
dzieć: że gdyby w ojczyźnie mojej miał się utwo­
rzyć stan, w którymby tego rodzaju dowody u- 
waźano za dostateczne, aby kogoś skazać na lat 
10 więzienia w cuchthauzie, pierwszą myślą mo­
ją  byłoby porzucić ojczyznę. Nie mogę zatem jak  
tylko wnieść o uwolnienie obżałowanego z powo­
du braku wszelkich dowodów. Sam naczelny pro- 
kurator położył główny nacisk , żo jedynem the­
ma probandum jest przedsięwzięcie przeciw Pru­
som. Tymczasem ono thema jest zerem. Naprze­
ciw moralnemu przekonaniu sędziów żaden z ob­
żałowanych przed dowód odwodowy nie stanął na 
tak silnem stanowisku, jak  właśuie Mańkowski.

Na tem kończy obrońca, poczem odpowiada mu 
naczelny prokurator. Profesor Dr Gneist raz je ­
szcze przemawia w obronie obżałowanego, który 
następnie oświadcza, iż ze swćj strony nic nie ma 
do nadmienienia więcćj.

Prokurator Mittelstaedt wnosi przeciw dwom 
następującym obżałowanym kupcom Oberfeltowi 
(12) i Kaniewskiemu (13) o uznanie ich niewin­
nym i zbrodni stann, żądając aby sąd uznał swą 
uiekompetencyą do orzekania co do udziału ob­
żałowanych w tworzeniu kup zbrojnych, gdyby im 
takowy zarzucono.

14) Książę Roman Wilhelm Czartoryski.
Prokurator Mittelstaedt powracając na wstępie 

do znanego swego bon mot o zupełnym braku 
magnatów polskich w licznem gronie obżałowa­
nych rodaków naszych w Berlinie, oświadcza, iż 
bynajmniej nie chciał dotknąć tem księcia Roma­
na Czartoryskiego, gdyż jakkolwiek przyznać mu­
si, że tenże jest synem magnata, krwi jak  naj­
czystszej, przecież w oczach jego mimo to nie n- 
chodzi za magnata, ponieważ nie jest głową ro­
dziny i nie reprezentuje wielkiej posiadłości ziem­
skiej. P. Mittelstaedt raz jeszcze zatem powtarza 
że uie miał zamiaru obrazić rodziny książąt Czar­
toryskich.

Przystępując do rzeczy oświadcza prokurator, 
że książę Roman nie zaprzeczył, iż od połowy 
marca aż do drugiej połowy kwietnia zakupowa! 
broń w Londynie, za wysoką sumę 1445 funtów 
szterliugów. Prokuratorya musiała ztąd przyjść do 
przekonania, że książę należał do orgauizacyi ko­
mitetowej Działyńskiego i miał świadomość jako- 
też zamiar nietylko przeciw Rosyi ,ale także prze­
ciw Prusom przygotować walkę. Świadomość ta 
zbrodniczego celu spowodowała księcia do zataje­
nia nazwiska i poufnego stosunku w listach pisa-

czerpując w zupełności ważniejszych czynności tego 
rodzaju pod panowaniami icszystkich królów, nie­
które z nich podali nawet mylnie.u Tak więc 
cieszyć się będziem mogli w ł a ś c i w i e  h i s t o r y ­
c z n y m  o g ó l n y m  i s z c z e g ó l n y m  opisem bi- 
storyi menniczej w dawnej Polsce po całkowitem 
ukazaniu się dzieła. Dziś dał nam tylko autor wy­
jątek, niejako pogląd na całą pracę.

L w ó w . Przyjaciel Dzieci. Od Nr. 18go, t. j. 
od 15 września b. r. tego pisma peryodycznego dla 
młodego wi eku, spostrzegamy zmianę Redakcyi 
odpowiedzialnej. W miejsce p. Anieli Zawadzkiej, 
wydawcą tedy i redaktorem odpowiedzialnym jest 
Stanisław Nowiński, syn byłego profesora języka pol­
skiego przy Gimnazyum najpierw, a P°tem przy 
Szkole Technicznej w Krakowie, Jaoa Nowińskiego. 
Miękkich i łagodnych potrzeba było sił, aby roz­
począć podobne pismo u nas i ntr*yoiać go — p i ­
smo peryodyczne dla dzieci; też zawdzięczać 
powinniśmy p. Anieli Z aw iń^W ęj, j e j e wznio­
sła miłością i łagodnością w pokoaywauiu przeci­
wności, tak go też z łożyła w dalsze, męzkie ręce, 
aby na doroślejszą P0IY j na te tradniejsze dziś 
czasy służyły mą potężniejsze siły. Winszujemy 
tego przeznaczeń'3 PaQU Stanisławowi Nowińskie­
mu. Znając g° z Poświęcenia się nauczycielstwu 
a potem z cnoty Wytrwałości na głównej obranej 
drodze, nie wąłpmą że przyjętego przedmiotu nie 
upuści, i ?e .wz®0że siły, powiększając liczbę przy­
jaciół dzieci, pracujących dła dzieci, łącząc pracę 
płci pięknej z pracami swemi i współpracowników. 
Na pochwałę j nż tego pisma, pod jego redakcyą, 
możemy powiedzieć, że drzeworyty się podnoszą, 
icb gust, przedmiot, jak i przedstawiają, wraz z o- 
pisami do nich należącemi, łatwo i przystępnie do 
pojęcia dziatek opowiedzianemu— Wiemy, że autor 
dokładać będzie starań — ale nic z nich nie bę 
dzie, jeżli publiczność cząsteczkami udziału w 
przedpłacie ku pomocy mu *ie przyjdzie.

 - wc» w -------



nych do wuja swego hr. Działyńskiego, w których f danie go  na 10  lat naatAnno^t. a a 
donosił o transportach broni. Zatajenie to jest je- licyjny następnych pod dozór po-
d y m  z najważniejszych momentów oskarżających. Rzecznik Elven odpiera że ieżli n a w e t  osohv

ry  z Czartoryskich wejdzie w taki związek z Dzia tylko czyuńoścTkn °.8karżenia’ “ iały  ,wy pełmać 
łyńskim, obydwaj nie byli świadomymi celu do daie mu sic u  ? r 5 T e' .  y ?  Wy'
którego obydwaj dążą. _  W ładysław hr. Zamoyski wszystkim OhifllAVflnvm nałofni^i lrnłn/,. ' :

CZAS z Soboty 17 Grudnia 1864.

skowych. Kardynał Antonelli otrzymał ostrzeżenie z
S  • ’ £  d- ?  8™dni* ma być spełnioną potrójna 
zbrodnia. Gaz. de France powiada, że kardynał nie 
Chciał temu wierzyć, lecz zawiadomił policyę, a ta a- 
resztowała trzech braci. Widać wife, że kardynał u 
wierzył. Znaleziono n nich ważne papiery, kwity z 
rozdawanych pieniędzy, spisy osób itd. Bracia owi 
zeznali, że się zowią Bassi i pochodzą z Ferrari, ale 
mają nazywać się Zurlani i pochodzić z Forli albo 
Rawenny. Osadzono ich w więzienin ś. Michała.

» ™ i m i e e i ę o y  wojay
, . .  . - powstawały w Nowym Jorku pożary,

i° ,A ir! . ! ! ! e8!  ^ , POdejrZywa^ .  fjentów rządu po

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .  V™ mówi z powodu pogłosek, którym jnż z Ber-
0 8  J  J  im a zaprzeczono, że p. Benedetti m iał temi dnia-

rozmowę z p. Bismarkiem i ani chwalił

D e p e s z e  te le g ra fie m e ,  C  S ę °n a PboLu prn8kiej “ rząd fratiCa5ki ^ y -

. B e r l i n  15 grudnia wieczór. Na dzisiejszem po des D ibats  zamieszcza z okazyi Drzy-
siedzeniu Rady m iejskiej Vollgold i Schiitz wno | f y? , °  rad  budżetowych w ciele prawodawczem 
siu cofnięcie uchwały 18go czerwca 1863 (w spo- ^ y a rty k “*> w którym  radby zwrócić myśl 
rze Izby depntowanych z rządem) i wydanie adre- rz^an na P °trzebę rozbrojenia, aby część sił fi- 
su noworocznego do króla. Referent Gneist odczy. nan80Wycb .oszczędzonych na  wojsku, obrócić na 
a orzeczenie królew skie do ministra spraw  we. Pra(?e Pokojowe i podniesienie przemysłu i dobre

łudnioweeo a to 'd la  t a i Z  br‘ E re n b u rg a , jak o  odpowiedź na f °  byf0- Có-> kiedy Journ<*1 des Debat* przyznaje,

obyawaj ilązą. _  W ładysław hr. Zamoyski wszystkim n h L i ^ , 7 *' . . “
uprasza księcia, aby wpływu swe^o na hr n . i f  i, i u • obżałowanym tej ostatniej kategoryi 
łyóskim użył do w y b ad an a  go iak s tn f » nnm fo* chciałaby ^ p u to w a ć  intencyą zbrodni stanu. Obroń

kam i poznańskiemi i z organizacyą wypraw tiarowann * ** ° “ 10a.rza wojenuego, który mu o- 
Są to tak ta dowiedzione, a wzięte r a z L  no- i  ■ “  w pugilaresie Działyńskie

świadczać muszą, że stanowisko i zam iary Dzia- d o k łL i t J ^  S19“ a^ ce obżałowanego, ja k  najnie* 
łyńskiego były znane ksiecin 7  a vat*rn tvibn I k * Przetłńmaczono. W końca oświadcza i
i  L c J  J l i , “ k  mialiSuht o i ,  f i .  ”  •' h,” , l ,rok" n !'»rJ »  b ro .ić

& i S Ą r a r : / ł - * * r  sysffsifw,*_ . J “ •'» a,t0re t 0  osmtme po- Ze zaś kare  na eżv zastrSanwaA h,» nonh;0f,.4„i “ x  - " w  F 5™ “ »
Roman Więcej był Czartoryskim, aniżeli krewnym karnego '  Ły §§' #1’ 62’ 3 4  1 3 5  bodeksu Wfl2yflfkich tych hotelach t m goJ  ® czyła, że w ystarcza ze strony uniwersytetu przy- się z b ro j^  bJJ o r « S S a ^ w »  ^

U U , V Ł C  *  łorm y. ueareiow, aiore niczem innem znofici H ą większe niż d o  d n m .^ v ,    —  , 1 7  także a i i m i n i . i ™ « , i  c . i — ‘ T r  u W i a  i c i u u i b  zuaw aia się nam być więcej polityczna niż
miałbym obecnie powiedzieć,■,gdyV” taż 7 roknra*to^I k ' 0  b y ly J ak z w ^ b le 1 rozkazam i, w ym agającem i znaczniejszy hotel ma wodociągi i sikawki paszportowych i teleirrafowteh 2 " yJątbiem spraw tego wy m agaly interesa municypalne. Przypisy-
rya królewskie niemal nazwisko fW tn r* « k i„ h T l I b^w urunkow ego posłuszeństwa. Ton rozkazujący I Wszędzie też stłumiono o p i^ i .? . .*  „ „  :!!" _  Ł_ T e-1 ^  6 e o s ta ją  w rę- waliśmy to jedynie duchowi centralizacyjnemu po­

suniętemu aż do ostatecznych granic wszechwładz-

ksem karnym  wyrzekłem. ż« i.* h  „„„h wzbroniono jakiejkolw iej władzy posluszeń I północno - wschodni „ w 0 połndida °°ny w,afr K z^do.wy ^ e ^ d e m  ścieśnienia konstytucyi listopa fekta Paryża. Wieść krąży, że ma on zasiadać
z“ °wy‘ . . pań?twa W8Pąrła ministeryum, przyjąwszy projekt *,8  ona skazów ką, jak ie  przeznaczenie czeka pre-

moonv wiatr I rzadowv w ,„ i.H ™  Jj ] ^ p 3  I fekta Paryża. Wieść k rjży , że ma on zasiadać
—  uchylenia ^  radzie ministrów, jako  minister m iasta Paryża. 
Rady państwa “ J '^ b y  to now ość, dająca Paryżowi zupełną odrę-

zagroził rozwią- bność, ja k ą  miały niegdyś te odrębne prowineye
” ' AInym wydzia- korony francuskiej, które osobnych posiadały kan-

wołany był do porządka wszystkich wydziałów, z których każdy ma w rzą-mu księcia z więzienia. Wówczas przyznano mię r C1 kaP.,aÓ8k.lej  obżałowanego zsrzut szczególny, 
dzy innemi, że książę nie mógł być członkiem Sa Przeciw niemu i wniosek o tern wyższą karę. skupa, 
komitetu poznańskiego, że on nie mógł ściągnąć i r rznt ten nPada Przecież porówno z oskarżeniem.
na siebie odpowiedzialności za działania tegoż. I r \  ” re8zcię doty czy w a lk iz R o s y ą , być może że -------
Jakaż  zatem pobudka spowodować mogła p r o k u - n y y  j ePieB gdyby apostołowie słowa Bożego 
ratoryą do nagłej zmiany w pierwotnych orzecze- ??z<)8!ab byli niewzruszenie wiernymi swej misyi. 
mach i Obrona przynajm niej nie otrzymała żadnej r  v '■ P°d 8ntann% kapłana bije serce męskie, a 
wiadomości o nowych faktach oskarżających   8>ę rozważy, ja k  okropnie pokrzywdzonoTn 7. ni iii mAn.no   i a t  J . iłAH i----_ _ J . _    .

W sobotę dnia 17go grudnia, 8 . Łazarza bi-
P a r y ż  14 grudnia. Dwór cesarski ma dziś o d,zie 08obnego ministra. W takim  razie rada miei-ml CCcAniA r\ D n _ I Q17 O tn Dnnrritn   •_ i3ciej wrócić do Paryża. ska w Paryżu powinnaby mieć przynajm niej te

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obwod. w Tarnopolu o

T u r y n  15 grudnia popołudniu. Gazzetta ufji- atrybncye, jak ie  posiada ciało prawodawcze fran-
| ziole ogłasza ustawę względem przeniesienia sto -1 en!5 ie;
hcy, z daty l ig o  grudn ia , tudzież dekret króla Krcl W lbtor Em anuel podpisał w d. 1 1  b. m.
wski z sankcyą umowy francusko włoskiej z dnia ? taw? wz'gT«d e t 8  przeniesienia stolicy z Turynu 
15 września. ih„  m  : _ :_i_m . . .  i '   J  v“  voMr%nj«|uycii. —■ IV . * ' — — j  i j " “  V-.VJIU1W n «« y u u  u«-1  ^  » w i ii u o m i o d l a : Sąd obwod w  Tarnonola o I — -— - .  I do Florencyi, a jak  doniósł wczoraj telegram , minister

nnnfc m 6w™ z zwykłym talentem punkt po 3 polski, ja k  haniebnie zdeptano nogami naj- sprzedaży domu tamże pod Nr 162 163 termin 26 M a d r y t  14 grudnia. Noticias piszą- Gdv urze- r ^ 8  —  0Świ?dczył. d ' 1 3  bm' w Senacie. że prze- 
™ wszystkie wnioski oskarżające prokurato- J f .lęttSze Płtarz® 1 za 'eważono jego  relig ią, stycz. i 23 lutego 1865, cena szacJukowa złr 1765 downio sprawdzonem zostało, że Anglia uznała “ ,e8ie“,e 8to*lcJ  nkończonem będzie w maju, par- 
n ' - T  * rb-Wa °u ® z bore8P °Ddencyi księcia z br. f  *' W3* y. D.ie. “ °żna nawet kapłanowi uczynić c. 83 ’/ , ,  wadium 10°/., kuratorem nieobecnych wie buntowników na St. Domingo za stronę woiuiaca a.mf nt zań będzie jeszcze zebrany przez styczeń 
t S S E S ? ’ 2 kv SŻD%- m atk^ j br- W ładysławem (f c 2“tn- >ż dz*ała* w ten sposób, ja k  to uczynił rzycieli D r P0w “ iDi8ter Narvaez P®da* 8 i? do d y m ^ K c a  ©  J ,Qty* , GAaz~ dJ  ^ orino mó wi- ż® b8i%żf d’Aosta
Zamoyskim ~  Najmniejszego, powiada dalej, nie ^ ża ło w an y . Obrońca wnosi o uwolninienie swego w Horodence w a r i* .’ 1 Rada ministervalna n o s ta n n w ił/ l/o” " -
można znaleźć oparcia, w rzeczonych listach ku alleDta-
n ii r\ rm o H n in n in   i_ •_ . . . *. I rvi . 1

Horodence względem" zgłoszenia'się spadkoMefców w i: Ra d a .m ioi8teryalna postanowiła jednogłośnie § ? e*,6W?ki (8ynowiec)
nHmvnHnianii. I v  i. t : '   a u i  i po o d b i ó r  d o k u m e n t ó w  p r z e s z ł o  32 lat w d e n o z v c i c  I z a P ° w i e d z i e c  w m o w i e  t r o n o w e j  o p u s z c z e n i e  T  j  ̂ . matką^ s w o j ą  (córką króla Jan a  Saskiego)
zamiary n ie n r ^ i t?  “ d  knować Jakień j  0białow any b»iądz Rymarkiewicz: Będąc przez znajdujących się z mas następujących: 1) po Karoli- Stl ? 0 “ 'Dg°; gdy zaś królowa odrzuciła to posta- bf d? ® tk a ll.w 'S jryni®' a k8i%żę Carignan
m i n !  v a nieprzyjazne . przecrw Prusom . Tern sa- J grok oratory ą  napastowanym w urzędzie m oim  k a- n ie  « H eidldw  B achm ińsk iej, 2 ) po Wincentym To n o w ie n le , w ywiązała się ztąd kryzys m inisteryalna “ j* ę. b r ó l®m d o  Florencyi. Królewicz Hum­

bert przebywać będzie w Neapolu, gdzie jest do- 
wódzcą po jenerale L im arm ora. Miasto Turyn 
choć pozbawione przywilejów stolicy, znosi tę

• , - * «  ̂    — “ A VU1 oa I i  (1 1 ------r '”” ' J  au wr MX A^UAlU Mil 111 ill IViJ- I    »»

em zas upada wszelki dow ód, któryby wypro^. I iłłańakim, cznjęI się spowodowanym do oświadczę maszewskim, 3) po Macieju Szańkówskim 41 no Mo 
wadzono z m ateryałn piśmiennego. Mniej jeszcze nm , że przez łat cztery studyowawszy teologią, deście Wybranowskiei- termin ,
ostać się może, co prokeratorya wydedukowała z dobrze świadom jestem  obowiązków katolickiego dni i 3  dni.— Sąd k n io w  ■! k ^  I
stosunków rodzinnych księcia. Nie je s t to już b y -1 kapłana. D la tego zwolnić mogę p. zastępcę na siga -----ł-j_^ — y  * obecnego Ei |
najmniej konkluzyą, ale najpłonniejszą prezumcyą. caeloej prokuratoryi z udzielania mi jakichkolwiek termm
Znaleziono wprawdzie listy księcia pisane do hr. naak co do tego, jak  mam działać i czego mam pou- Natkis.
Działyńskiego, ale nie odwrotnie hr. Działyóskie- l c*a^  Zresztą nic więcej nie mam do nadmienienia zefa WilU0„ W0n.06U wzgięaem Drenotacvi »łr son  «h ni« i • m  . r -----------„ ______   r  — ------- — .. „ y.
że w i e f i ł  ó  d z ia łan tch  T D081Ć że ksią-M OŚwiadczyć tylko muszę, że nie poczuwam się U  ““leżącej się, na różnych sumach części dóbr Żę- " 2 2 “ ' Nnr a  w żeJ> ,a  pisz^ to rówPieź dziś także dzienniki, że
I z  owveh 1500 funtów « t  r  Dafadach komitetu, bynajmniej do winy, którą mi oskarżenie zarzuca, dowice, Berezów, Jajko wice i realności Nr 385 k a 7 S lnm P ,lna rZft 9 le8lń8kłe« 0. w ie ś a i a - “ ia8‘o Macerata zaciągnęło w tym  samym celu
ratorva zwie o m i ń .  8zterlingów, które proku- .Przeciw następnemu z rzędu 18mu obżałowane-1w Rohatynie, kurator’Dr Pfeifer, zastepcaS’Dr Wszela d f i . j  Sb)mczyaa .w powiecie warszawskim , za u- d łag  n kardynała Antonellego. Le Pays zaś
aby książę nie ^  (T l -8na)^  nie m°żna wnosić, mn Dr N iklew skiem n z Jarocina, wnosi prokura- czyński. 1 “  dział w powstaniu, należenie do żandarm eryi i | Pr zecza temu najw yraźniej. Sprzeczne są wia
aby książę nie sądził, iż działa z polecenia pry- 
I at ? e! L 8WeS° . .* Uja: H r- Działyóski dość jestPbo. 
mle icżlf 8aai *ak *e poświęcać na baga
h«wJh “ i 1 to 8Praw ia P o je m n o ś ć . Ważnym 
uowouem odwodowym jes t wreszcie powrót księ 
cia do Prus, gdzie przez 4  miesiące w najzupeł- 
mejszem przekonaniu o swej niewinności przemie-
R7.blti>ał 1X7 miAiiam n n 4«.  1 , . *

to n a  o uwolnienie.
Koniec posiedzenia o godzinie 3 '/4.

za- 
wiado-

L ic y t a c y  e:  W d. 2 0  i 2 1  grudnia w dvrekcvi r ! ^ ! " 0'  nl Z'ał W zabdj8tw[e i zam iar zabójstwa Imo8ci o rozbrajaniu się Włoch. L a  France zape- 
wej w Stanisławowie wydzierżawicie ^ ftJ wl ° ! . b:z J ! y^ :W ym,enionycb;. dz|ś  zaś m i a n o  [ ^ m a , że Rozpuszczono już 100,000, a  do Presse. . - .  . Stanisławowie wydzierżawienie akcyzy stracić

I od mięsa i wina w 4ch miejscowościach na rok 1865

Kronika miejscowa i zagraniczna.
l . , ■ . I f ----------— •• «MU\/UUI p i AVIU1V I K r a k ó w  l6go grudnia. Dzisiaj pierwszy dzień I
kiwał. W niczem zatem nie dowiedziono księ- 8a“ny. Spostrzeżenia meteorologiczne zamieszczane hv- 

■lu zdrady naprzeciw Prusom, i dla tego wniosek I W*J^ wprawdzie codziennie poniżej, i nie wdzieram^ i 
o uwolnienie go najzupełniej je s t usprawiedli- siS w nie tutaj donosząc o śniegu, jaki od nooy '

" r Ł r  Nittdatoedt „dpi.™, ^  ą —

facl^ . . na 8z“bienicy przed cytadelą w W arsza- donoszą, że Rothschild położył za warunek udzie-
lub dłużej, oferty ustne lub nisemne w.Hinm“ inVT I ” ie oy W,a  W n5tow8kieg° m alarza z W ar- Ienia pożyczki rządowi włoskiemu, jeżeli rozpu- 

° P m° e> wad,nm % • I szawy i Bronisława Jaskulskiego czeladnika brą “boć 10,000. Opinione zaś czekać radzi, dopóki 
^ zowni czego za jiodpalenie w październiku r. z. do 8‘9 Austrya nie zacznie rozbrajać.

i przemysł i handel E S ? 9

ski m arkier Frvri^r ^ a^8za7 y  Winęe“ty Bronie w się w gronie dyplomatycznem podczas pow inszo -/ 
marK,er. h ryderyk  F rost czeladnik rym arski wama Ojcu św. w d. 27 grudnia.

B i a ł a  l ig o  grudnia.

przyzwalając dawniej na uwolnienie ksfęćia z 'w i>18z/ch uV uV nlons; bo jeżli Z s t Z l l Z ' S ™  ^  ^  ^  K ^ w a r d  Hochhauser l o L n  I V  f  •

n i  8  “  I  y °  ? yDy Przy g ° t0- JU!  dzlś, z “Plątaniem  jego, to na ulicach bocznych
wawcze. Odtąd przecież przekonała się, że wmo “>yślą właściciele domów o czyszczeniu chodni-
sków takich stawiać nie może, ponieważ p r a w o  kó.w, jakby tamtędy chodzić nie należało. Tom wie1 * * ? . «• —  ' - » *

15) Książę Mikołaj Konstanty Radziwiłł.
przechodniów nie zdoła wydeptać ścieżek.

. <  - j —  j  — V . |  jf ._ .-_ nZITT*)Ja P°*nd“ iu odbył się pegrzeb ś. p. Jana
Prokurator Mittelstaedt wnosi o uznanie obżało- L n“ vg°nn 3 " \ f zZ ; b®rdzo, licz“y“> udziale pobo-

wanego księcia niewinnym. żnych, pomimo że śnieg gęsto pruszyl.
Rzecznik L isiecki: Spraw a księcia Radziwiłła , ,oollrD ^ 0rfJ “ “ g r a n i u  ogólnem człouków dawnej 

szerokie właśnie przedstaw iała mi pole, do grun- Il  /  y I  T  ej'  P° zdauiu 8Prawy z rocznego 
townego zwalczania systemu obecnego oskarżę- obrot“ fandu.szów' ^ b™“i “ostali większością głosów 
m a. Dzięki umiejętnemu poprowadzeniu rozpraw ^  ^ T ^ w  18 6 5 : pp- Ma« e« Jawornicki, 
przez p. prezesa, znalazłem się w tern szczęśli- ? lk°!aj ,Kań^ ’ W>““e“ty Kirchmajer, Edward Rem 
wem położeniu, iż ku mej wielkiej radości nie "  ' . Skornpk»» hr. Henryk Wodzicki
k r ^ ZCb|Vę H‘S- Da tQ pole zaPU«zezać i przy- W.inc®.nt7  k°utro-’erami zaś pp. Ludwik Hel

ego dla mnie wypełniać obowiązku W żadnej ’ Muczkowski i Franciszek Trzecieski. 
®pra^|® ujuohinaeye policyi nie wyszły tak  jasno ~  Gazette de France opowiada w liście z Rzv- 
na wierzch, ja k  właśnie naprzeciw księciu Radzi m“ tak dziwaczne rzeczy o jakimś spisku na życie  

x Papieża, kardynał* Antonellego i króla Franciszka II
no ndo°i )prf ryw aj^e)- Oskarżeń tych nie zdoła- że “ ie możemy tego doniesienia inaczej uważać iak 
- _  wodmć. t  albo za wymysł rozmarzonej fantazyi korespondenta

I A IKn mm J I a n AnnnnAn.M -i ]

tnar) 1-25, słoma 1-70, konicz na paszę

o są nieko-
m eryi, udział w zabójstwie dozorcy policyjnego I “ ‘t  n ,s *p*UI';  /o w s ia n .e  rozpostarło się
Galińskiego na Ordynackiem, trzeci zaś, że nale 8 Ky’ /  P0W8taóey wy brab naczelnikiem

Iżał do żandarm eryi, w ypłacał jćj żołd wiedział “  1 bardzo energiezuego człowieka nazwi-
lo  wielu zam achach i Ł  u d z S  w p o d T a tu T u T , 11“W o j n i c *  13go grudnia. Ceny targowe w wal, 

austr.
Pszenica 

2 1 0 , 

tatarka 
jwarde 
tnar

o  w i e m  z a m a c n a c h  i  m i a ł  u d z i a ł  w  D o d n a t e n i n  u  • m  i  ’ T / j  i  « « o i « g o  i m i e n i a  w

?_C h °_d - I 7  "  , ? a ł a c n . 8 t “ i k o w s k i m  p o d c z a s  b a  J S w a ż u T ^ d o l l ^ l T / ^ ^

Z  ’ • ,-y  będzie co ma znaczyć, że dostarczać im będzie broni a
“ _i!_” dz,ał w Powstaniu lub)m oże i pieniędzy. Wiadomość t a l ^ e  się " y ?

Rzecze
wie m e g o \ p 8i,ecki: Ma“hinacye policyi w spra a’bo zz manewr dla poms*enia umysłów we Francyi
jestem  l y k a 'e“ ta t e g 0  były rodzaju , że zmuszony ^ 8zt? mamy pod r«k\ Il8tz Rzymu z U g o  grudni. 
J p!“ »o- Al! ? ' 5 j®   I PóżnieJ« y  °d bstu w L a  France zamieszczonego a

Rzecznik Lis? }nż n !®J®d“ ®k rotnie uczyniono. ^ 8p?mma on 0  Bpiskn' Jf.ko 0  / ,n?b«j tylko wieści,
wytyka że o & kl CI*SD,e rzecz 8W9 dalej i P oni881en,!‘ Przez Marsylię nadeszłe nic także pe-
d w  Prusom, ale £Wany ksi,*ż« tylko prze- k n e g 0  ni? P ^ u o sz ą -  Otóż jak mówi Gazete de ciw rrnsom , aie nąvvet przeciw R08v; France , było trzech braci zupełnie do siebie
Z r / , w ieCZDy 1 “ ’•pw yjw nych  nie knował za- dobnycb' Jodnakow® si9 no8I^cych» którzy już L j
miarów. " ~ , “I *“ I roku temu w Bononii sią zmówili na tycie ^wH^'

Książę Radzi wił z a b i ^  ^  j potwierdziwszy mni8nyob trzecb wyaokich 0fl(5b- We wześniu przy
we wszystkwm słowa o b r ^  nPra8za byli do Raymu, każdy z trzema paszportami,
try b u n a ł, aby mu raczył podać jakąkolw iek  ° ,obno się zameldował w poiicyi, każdy osobno mie
gw arancyą, że go po raz dragi nie gpotka jt)ż szkał, a tylko nocą widywali się z sobą. Zapisali Sje
w Prusach tego rodzaju uwię2 ieoie ^  najmniej- oni. w Jako szewcy, lecz nie szyli obuwia «

1 żyli dostatnio. Każdy miał przy sobie nóż trójsiecz^y 
i pistolet siekańcami nabity, lecz już nie trayrurny

) zresztą WA m a v n o tb lo m  in n flm  lineK n 4w_   • *

Bzej przyczyny,
Po krótkiej replice prokuratora Mitt«jstaoj.„  

wa ta zostaje załatwioną. aedt*
16) Właściciel dóbr W acław Koszutski 

szewic.

8Pra bo zresztą we wszystkiem innem liczba trzy wielką 
gra rolę w tym spisku. A nóż ten miał wielkości 7o 

* Maguu-1 eentimetrćw, a przez to nie był podobny do noża

teg°  Wno81 naczełny prokurator przeciw J Ł ś  Ł !  k tó r lS  R^mm em u  . J*kas Pa“h kt(5ra już Rzym opuściła, dawała im roz-
o *»rs  1 0  *  w c u c h t o n i i 0  i

T a r n ó w  13go grudnia. Ceny targowe w wal 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-21, tyto 1-87, jęczmień 
1 - 7 5 owies 1-03*/,,, groch bób — , proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki — drzewo 
twarde (za niągę) 10 00, miękkie 7-03, siano (za ce- 
tnar) —, słoma — konicz na paszę — .

Tellus. Stósownie do sprawozdania z czynności 
spółki Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka, będzie 
rozdzielona dywidenda i procent od każdej pełno 
wpłaconej akcyi Tellusa 10 talarów zaś od akcyj w 
połowie zapłaconej 6  tal. za rok 1 8 6 8 / 4 ,

Zarazem ostrzega Spółka tych członków [swoich, 
którzy dopiero pierwszą wpłatę złożyli aby do d. 
1 lipca 1865 drugą ratę wnieśli, gdyż w przeciwnym 
razie, stósowme de § 14 ustawy Spółki, w razie 
nieuiszczenia na czas oznaczony drugiei ratv nierw. 
sza na rzecz Spółki przechodzi. J * V

B e r l i n j l 3  grudnia. Nowa jpoiyczka rosyjska  
loteryjna. Na tutejszej giełdzie płacono tę pożyczkę 
na dostawę al pari, trudno jednak, aby się kurs na 
te j wysokości utrzymać mógł a to z wielu względów, 
najprzód, iż tutejsh spekulanci nie będą brić udziału 
znacznego, więo będzie ograniczona wewnątrz kraju, 
zaś z doświadczenia przy innych podobnych subskryp- 
cyach można przypuszczać, że kurs 1 0 0  milionowej po­
życzki dopiero w tenczas będzie miał szansę utrzy­
mania się al pari lub wyżej, jak jnż cała będzie roz­
przedana i w stałe ręce przejdzie co przy tak wiel­
kiej ilości losów nieprędko lbo dopiero po latach, pra 
wdopodobnie nastąpić może.

ZlRn7 gn tDinH‘h ^ ^ ”" ^  przyznai®-ż® będzie I trudną do uwierzenia, chyba, jeśliby Anglia" c h c i -  
istaieiąoych Draw “ 8 ,5  lnaczej’ Jak  według I ła sobie zapew nićstacyę w porcie hajtyjskim . Mini

!!el y° “  bi8zpań,kie> Jak donosi^ E poca , chciało
co tak-

p  j  . P  umi,^au3KJc, uuKiuoi JlpOCCt, e
u a z c a .s ta n u  B raunschw eig, członek Komitetu w mowie tronowej wyrzec się S. Domingo, ci 

włościańskiego i Rady adm inistracyjnej, zamiano ż? Je8t wielce wątpliwem, bo Hiszpania, która gro- 
wany został nadto prezesem komisyi likwida- zi Peruwii w ojną, nie opuściłaby tak łatwo kolo- 
Cyjrnej- . “» takiej, ja k  część wyspy Hajti, gdyż strata jej

Internahonal^ powtarza raz jeszcze pogłoski o | “ ' epozostalaby bez wpływu na dalsze losy Kuby.
Wczoraj otrzymano w Tryeście parowcem Lloy-^P^e r *b n r8k  bar. i ..VAU.A.J u n A jr u io u u  r» iiy u s u ie  parow cem  Liloy-

ud erg poseł w Paryżu obejmie urząd wicekan- da pocztę wschodnią z Aten i Konstantynopola 
8_ k 8VGJ° r?zaków .zostanie kanclerzem. Do | *  dnia lOgo b. m. W Atenach krążyła w“ eść o

wne^rznvch W ałninw minister spraw we bliskiej kryzys mimsteryalnej. W Attyce na nowo
łn tln  r Ł !  *J ’ • aje f-° p08ad5 obeJmie Mi- pojawiają się rozboje. Naczelnik Maronitów Józef 
r t S h  2  „ L  2 jedDĆJ. 8 D7  pojednaniem Karam, internowany w Smyrnie, uszedł cichaczem 
dwóch na pozór sprzecznych prądów w polityce i wrócił do Libanu. Porta prosiła rządu rosyjski”

» R H,8prZ£eznośc mi«dzy  ks. Gorcza- g o . aby pozwolił 20,000 Czerkiesom wybferają- 
Rudbergiem pod względem stósun- cym się na emigracyę, pozostać na zimę w Śu- 

z ™ e y % i me była tylko g rą  udaw aną do chum -K ale. 5
czasu; ale ważniejszem nad to byłoby uwieńcze­
nie socyahstycznych dążeń w osobie nowego mi 
nistra spraw  wewnętrznych.

W sprawie Księstw nadelbiańskich pozostaje do 
rozstrzygnięcia najw ażniejsza część je j, to jest

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“
s ^ tya1)v •r a D 0 P Lru I Kur"a: W i e d e ń  1 6 S® grudnia wieczór. Kolej
H, !  oL berll6 8ki miał na myśli docho- północna 1842. —  Akcye kredytowe
dzić praw swych sukcesyjnych. Ma on rzeczy L v * r i 8 6 0  qo y f  krcdytow® 
wiśoie coś lepszego nad zbutwiałe pargam iny bol~y  - ’ ~  Losy 1 n  1{

170-80. — Lo-
o  ...................   ou .  1864 81-45. —

trak ta t pokoju z Danią. Provinz. ^Correspondent IP a r y ż grudnia. Renta w końcu z kuponem 
powiada bowiem, że sprawdzanie pretensyj roz- “dciętym 65-25. 
locznie się niebawem, a lubo nie można przypu­

szczać, aby rząd Ipruski zrzekł się swoich praw, 
już w  r. 1846 ogłoszonych, wszelako nie potrze­
buje się na nich opierać, chociaż je  podda pod 
sprawdzenie. Co do stosunków Prus z F rancyą 
Nordd. ally. Ztg doniosła, że trak tat handlowy zu­
pełnie zawarty i podpisany ostatecznie, a  La P&-

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I W YDAW CA  

K s a w e r y  M a s ł o t r s k i ,



CZAS z Soboty 17 Grudnia 18G4.

Od Administracyi „Czasn“.
Już w yszły i są do nabycia tak 

w Administracyi „ C z a s u "  w Krako­
wie, w Ajencyi „Czasu" we Lwowie, 

ja k  i we wszystkich księgarniach: 

K a le n d a r z  chromolitogrą 
fo wany na rok 1 8 6 5 , po ce­

nie 50 centów. 

K a le n d a r z  d ru k ow an y o-
zdobnie w formacie arkuszowym  

po cenie 25 centów.

A R C Y R R A C T W O  

Miłosierdzia i Banku pobożnego. 
W  K R A K O W I E ,

N. 782.   '

UWIADOMIENIE.
W wykonaniu woli śp. Jana Kmiecińskie- 

go Magistra Chirurgii dnia 26go Lutego 1837 
r. w Krakowie zmarłego, który testamentem 
przez były Senat Krakowski dnia 3 Kwie­
tnia 1838 r. do Nr. 6895 zatwierdzonym, 
dochód od całego po nim pozostałego szczu­
płego majątku na posagi dla ubogich córek 
mieszkańców miasta Krakowa za mąż idących 
przeznacz) ł,— Arcybractwo stosownie do us­
tawy fundusz ten urządzającej zawiadamia 
nimeiszem publiczność, iż dnia 27 Lutego 
1865 r. po odbytem za duszę śp. Kmieciń- 
skiego w kościele parafialnym Bożego Ciała 
żalobnśm nabożeństwie nastąpi losowanie o 
posagi między Kandydatkami, które w ciągu 
roku tojest od d. 1 Stycznia do 31 Grudnia 
1864 r. związek małżeński zawarły.

Każda przeto z zapisu tego korzystać chcą­
ca winna podać prośbę do Arcybractwa Mi­
łosierdzia nąjpóźnej do 31 Grudnia 1864 r.— 
Podanie to obejmować ma następujące po­
świadczenia.
1. Źe prosząca jest córką stałego miesz­
kańca miasta Krakowa.
2. Że jest ubogą i dobrych obyczajów.
3. Że zawarła małżeństwo w parafii Boże­
go Ciała w czasie od Igo Stycznia do 31 
Grudnia 1864 r.
4. Świadectwo z Kantoru służących wyka­
zujące dobre sprawowanie się w służbach, a 
w razie jeżeli służbami n e trudniła się
5. Świadectwa wiary godne przez dwóch 
Obywateli wydane przekonywające, że w do­
mu rodziców lub krewnych była przykładną 
w  p ra cy  i dobrych obyczajach. (1 6 5 6 -1 -3 )

Starszy Arcybractwa 
X .  M - ia t k n u - s k i .

Sekretarz: T e o f i l  Z a u - i s z a

z Oddziału 3go Nr. 10576-

y  i 8  O

W ysok ie  c: k: M i n i s t e r i u m wojny  
w  celu  zabezpieczenia do um undurow a­
nia i uzbrojenia potrzebnych przedm io­
tów  przy kom isyjach um undurowania  
na rok 4 8 8 5 ,  jako to:

Szm uklerske, i sznureczków  gatunki, 
pilśniow e krawatki, krepe na szyję, i w y­
roby kitek, pasam onika, m osięźnina, i 
konwisarza tow ary, rąkaw icznika, i g u -  
zikarza roboty, powroźnika towary, d ę ­
ty instrum enta, obrącznika towary, iglar- 
skie i ostróg roboty, gw oździ i żelaziwa 
gatunki, blacharske i tokarske towary, 
gatunki drzewa, i ślósarsk ie  roboty, ter- 
lic, i sitarske roboty, szczotkarza tow a­
ry, skubankę i baw ełnę, za pom ocą ofert 
rozporządziło.

Obszerne uw iadom ienie w  tóm w zg lę ­
dzie w  dodatku urzędow ym  gazety L w o- 
wskićj z go  Grudnia 4 8 6 4  Nr. 
u m ieszczone będzie, z  którój o warun 
kach liw erunku i form ularzu ofert, w ia­
dom ość pow ziąść m ożna

Z resztą w szelk ie kontraktów , jako też 
szczegó łow e  co  do ilości i przyjęcia li-

N o w o  u r z ą d z o n y
Handel win i korzeni prz; ni. fioryańskiej

J. F E J K A ,
uwiadamia Szan. Publiczność, iż, prócz wielu różnych towarów na 
n a d c h o d z ą c e  Ś w i ę t a  niezbędnie każdemu potrzebnych, nadeszły 
mu jeszcze w tych dniach najświeższe transporta, a mianowicie:

N ajlepszy gatunek H e r b a t y  C z a r n e j ,  po różnych cenach. 
D o s k o n a ł y  M ió d  P r u i n y  P o d o l s k i .
Praw dziw y Miod.owrU.lt Toruński. (1 6 8 4 -1 -3 )
WINO WĘGIERSKIE w dobrym  gatunku i bardzo tanie.

Wykaz p o r ó w n a w c z y
przychodu na kolejach żelaznych W arszawsko-W ie­

deńskiej i W arszawsko-Bydgoskiej.

I. Kolej żelazna Warszawsko-Wiedeóska.
____________________________ 1 8 0 4 ,

Według tymeza-
Przyniosła dochodu w  miesiącu Listopadzie: TrodkoS.'

Sprzedaż Baranów
w owczarni zarodowej hodującej ow7iec pefnej krwi
w Eoleschowitz poczta Horosedl w Czechach

zaczęła się

dnia 15 Grudnia r. b. (1S8S 3)
Dyrekcya dóbr Hrabiego Wallis 

Koleschowitz, 4 Grudnia 1864 r.

IGNACY HÓFFELMAYER
RUŚNIKARZ

zawiadamia szan. panów Myśliwych, iż
GŁÓW NY SKŁAD' 

Prochu, Szrótu 1 Kapsli
n a  c a ły  o k r ą g  K ra k o w s k i 

znajduje się jedynie w jego Handlu, przy uli­
cy Fioryańskićj w Krakowie. 

(1661-1-6)T

l x  • i • \ i  ,, R- ”r K°Pw erunku tyczące się w arunk i, potem  aj z  przewozu o s o b .............................................. >..........................  37.359 62
w zorów  próbki, Ic) dto t o w a r ó w ...................................................................... 77.521 67

b) Z różnych innych p rz y c h o d ó w ..............................................  13.784 30 !
op ieczętow ane go tow e ,
irzy kom issyi um undurow ania m ogą być  
irzejrzane.

O pieczętow ane oferty, jako też kwity* 
depozytow e na złożone w adium , osobno  
najdalój w  dzień 2 0  Stycznia 4 8 6 5  r. 
aż do godziny 42tój południa do M i- 
nisterium  wojny, lub do  krajow ćj jene  
ralnćj K om en dy pod ane być mają.

Od c: k: g a lic . krajowśj jeneralnój 
K om endy. (i659-i-3)T .

L w ó w  4 3 g o  Grudnia 4 8 6 4  r.

1 S C 3 ,
Z wyracho 
waoia sta­
nowczego.

R  nr, kop.
44.024 97 
75.388 17 

932 33j

i w  j o *  j m  _

Elektro-Hiedycznj'
Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Pc- 

ryżu, zamieszkałych na ulioy Greneile 8t. Hoaord- 
Nr. 8, za który otrzymali breyot na lat 15, leczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzaje rnptary. Liczne doświad­
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel­
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to z® wzgl/; 
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej :.- 
bjętości, j«k również z uwagi na jego działanie c- 
lektro-medynalne, które wybornie leczy tą niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stana ’eaąśt i 
tworząca rupturą, leczy zaś w bardzo krótkim czasie 

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandarze dla daieei 
franków 20. - -  Do każdego dołączona jest metod* 
nżycia. ' (869 23 -)

J N r  Dostać można n aptece pana B . Miczyń- 
skiego przy ulicy Fioryańskićj, w Kr a k o w i e  
w Składzie materyałów aptecznych p. GallegO, 
w Warszawie, — tudzież u p. O hróiololciego,-- 
w Wilnie i Ruok&rts we Lwowia.

w roku 1864 
dto 1863 

przeto w 1864 r. więcćj o

428.665 59 120.345 47£
128.665 59 
120.345 47*

8.320
Ogól przychodu od 1 Stycznia 1864 do końca Listopada 1864 . . 

dto dto dto 1863 dto 1863 ■ .
przeto w bieżącym 1864 roku więcćj przychodu o ...................... ’ T~

I I !
1,366.108 85* 
1,265.665 63,j  I

100.443 22 

(1658)

Oliwę do potraw
najlepszśj i najdelikatnit-jszój słodyczy, ja­
ką Frcncya wyrabia, otrzym ał i poleca  

w ielk ich  flaszkach po 4 złr. 2 5  c.w
dto po — .5  c.

I V K a z d y ' T O l

II. Kolej żelazna Warszawsko-Bydgoska.
Przyniosła dochodu w miesiącu Listopadzie: 1864  1863

Z przewozu o s o b ...........................................................................  8.327 64 10.050 4 8 i
dto t o w a r ó w ............................................................  15.926 78 17.902 28

Z różnych innych p rz y c h o d ó w ...................................................  936 13£
25.190 554 27.998 46

w  m ałych  
| (1542 5-6)T O. T . W i n ć k l e r

w e L w o w i e  pod N . 7 8 , miasto

f l t / l i r a / l V t  w średnim wieku, kawa- 
^ Z l O W i e K  ler> posiadający wyższe 
wykształcenie, a trudniący się dotąd zarzą­
dem dużego majątku, jako taki fachowo uzdol­
niony, szuka z kończącym mu się rokiem od 
Igo Marca 1865 odpowiedniej zdolnościom 
swoim posady, tak w Galicyi jako i w Ce­
sarstwie Rosyjskiem. (1660-1-3)

Adres jego: JS . O .  Przemyślany, p. rest.

KSIĘGARNIA 
M Ł a r o l a  W i l d a

we LWOWIE
otrzymała na g łów n y  skład i rozesła ła  

w szystkim  księgarniom  krajow ym :
INonumenta Polonlae Iiistoriea

Pom niki dziejowe Polski. W ydał 
A ugust Bielowski w duż. 8ce (X X X II 
946 str.) obejm uje 31 pomników dzie 

jow ych Polski od najdawniejszych 
czasów aż do połowy 12go wieku 
(Poświęcone „Cieniom K azim ierza 
W ie lk ieg o , założyciela Akadem ii 
K rakowskiej w 500tną rocznicę je j 
założenia.") Z 8 tablicam i czarnych i 
chrom olitogr. podobizn. Lwów, 1864: 
Z łr 15. w. a.

B a l i ń s k i  K a r o l  Męczeństwo Zbawicie 
la. P oem at: w 8ce (IV . 82 str. 
Lwów 1864 ....................  75 c. w. a.

C z a r n ik  J. Jakim sposobem obejść się 
bez lekarza i lekarstwa. Zasady dye 
ty  i kuracyi naturalnój w 8ce (V 
i 40 str.) Lwów 1864 . . 30 c. w, 

(1631-2-3)T

( N A D E S Ł A N E )

Począw szy od jed n ego  talara dzień  
nie m ożna ży ć  bardzo w ygod n ie  i od 
pow iednio w  abonam encie zim ow ym  
m iesięczn ie  lub tygod n iow o, w  D reźnie  
w  H o t e l  d e  F r a n c e .  ( i6 i i - 6 - ) T .

x f £ C # v  J e s t  to nieocenio- 
V ,  * 7 ?  środek prosty 

^  qP ] tam, a niezawodny
a  fllMTini przeciw najuporczy

wszym zatwardze 
niom, żółci, zamulę 
niu żołądka, zapa 
leniu kiszek, bole 
ściom żołądka, wy 
rzutom naskórnym 
gośćcowi ( reumaty- 

— J  zmówi) , podagrze,
CAUYIN, 4 «  P A l I f .  brakowi regularno

Sci miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
itp. a w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabościach 
są one szczególniej zalecane. (868 8-)

Dostać można w aptekach: w K ra  ko 
w ie  u p. Brunona Miczyńskiego i u p. Molf 
dzińskiego, — w Wi l n i e  u p .  Chrościckiego, - 
we L w o w i e  u p. Ruckera, — a w Wa r s z a ­
wie n pp. Galie i Mrozowskiego.

Do prowadzenia publicznej re 
stauracyi Zakładu zdrojowego 

w Krynicy,
wraz z Cukiernią i wyrobem pieczywa białego 
połączonśj, poszukuje się odpowiednie.
gro przedsiębiorcy. Pragnący ubiegać się oto 
zatrudnienie, zechcą podania piśmienne, dowoda­
mi swego uzdolnienia i wadyum złr. 100 opatrzo­
ne, najpóźnićj do dnia 19 Grudnia r. to., 
do Wys. c k. Dyrekcyi krajowćj Skarbu w Kra­
kowie przedłożyć — gdzie zarazem o warunkach 
“jff0 przedsiębiorstwa dowiedzieć się mogą.

• Zarządu Zakładu zdrój, w Krynicu. 
(1584— 3)T

kto małą wkładką, złr. 3 c. 50  
| wal. austr. w banknotach], szczęściu 
-  w sposób uczciwy rękę podać chce, 

może już za tę kwotę otrzymać */4 
część oryginalnego losu Pań­
stwa, a nie promesę, —  zaś za 7 
złr. połowę, —  a za 14 złr. cały 
los do wielkiego losowania 
wygranych Państwa — urzą 
dzonego i zaręczonego przez tutejszy 
rząd — którego ciągnienie zacznie 
się wkrótce, bo d. 31 Grudnia 
r. b.

W
% Urządzenie tego przedsięwzięcia, 
b w  którem  przez ciąg losowania v ię -  

cćj niż połowa losów wyciągnięta być 
musi z wygranemi po 200.000 

I 100.000, 50.000, 30.000,
! 25.000, 20.000, 15,000.

W 1 2 .0 ( 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  itd., jest rze- 
w czywiście tak korzystnem , a widoki 

w ygrania tak wielkiemi, że nie ła t­
wo gdzieindziej mogą się nastręczyć.

Za nadesłaniem należytości uskutecz­
nia wszelkie polecenia natychmiast dom 

(W bankierski.
® (1620—5)T. A l f r e d  G e ig e r ,  x, .
§  Banku. Wechselgeschaft inFranktfurta.M.

H Plany i listy ciągnienia przesyła się 
% bezpłatnie.
® ¥ju

w roku 1864 
dto 1863 .

25.190 55Ł
27.998 46

przeto w  r. 1864 mniój o . . . . 2.807 9 0 |_____________
1 Stycznia do końca Listopada 1864 ~  . . . 309.662 79 
dto dto dto 1863 . • - . . .  308.553 69^

9 !

Ogół przychodu od 
dto

przeto w bieżącym 1864 r. więcćj przychodu o . . . . . .  1.109
Z  p o l e c e n i a  l i y r e k c y i  W a r s z a w s k o  - W i e d e ń s k i e j  i  W a r s z a -  

w s k o - i ł y d y o s k i e j  k o l e i  i e l a z n ó j .

A n t o n i  M i o e l z e l

Mój najobficiój zaopatrzony Skład

Zabawek dla dzieci
oraz rozm aitych dotyczących

przedmiotów zupełnie no­
w ego rodzaju,

polecam przy zbliżających się Św iętach po 
cenach najtańszych 

(1601-11-15T K a r o l  N e u m a n n  
we L w o w i e ,  plac Ferdynanda N r 3611.

« » a a  a c

iiosiw kredytowych,
których c iągn ien ie odbędzie się  dnia 2 Stycznia 4 8 6 5  r., sprzedaje podpisany  

Dom  H andlow y po c en ie  4  złr. wraz z stęp lem .

A l i n  H a i  t i  w Krakowie.

A t s s y s t e n t
F a rm a c y i  p o sz u k u je  s tó s o w n e g o  u m i e -

1 szczenią. Bliższa wiadomość pod lit: W  
G. Leżajsk (franco.) (1681—2)

Promesy kredytowe,
po 3 złr. 50 cent. i 50 cent. 

na stępel,

na dzień 2 Stycznia 1865,
którem i w ygrać  m ożna 250.000 złr., 

sprzedaje jeszcze  teraz

drugi dom od pałacu JW . hr P otock iego.)

S P R Z E D A Ż
Baranów g £  Skakunów 

i Owiec matek
w  owczarni zarodowej, hodującej

Losy po 50 cent.
na ciągnienie dnia 3go Stycz­

nia 1805 r.
Biorący 1 0  lo só w  otrzymają 1 los bez­

płatny, który
1 talaraKantor w  Rynku głów nym  pod L. 23 (w (domu p. barona M ilieskiego przedmiot najmniej

I wartości z pewnością wygrać 
musi.

Biorący na sprzedaż, którym się  uda 
sprzedać 4 0  lo sów  pojedynczo, otrzym a­
ją , oprócz zw ykłćj p r o  w i z y  i ,  jesz­
cze los b ezp ła tn y  pew nie wygrywający, 
zatem  zrobią bardzo korzystny interes.

• f a n  f£ . S o t f ie n  
w  W iedniu, Stadt am Graben

L osy te są  do nabycia p o d  t e m i sa- 
m e m i  w arunkam i w Krakowie, 
w handlu Józefa Bartla, w Ryn

Dobra ziemskie,
M ianow icie: 4sze  d w i e  w s i e  7 0 2  

morgi m ające,—  2 g ie  d w i e  w s i e  7 8 6  
m o ig ó w  obejm ujące —  z lasam i, w  ok rę­
gu K sięstwa K rakowskiego, dw ie (mile od- 
Krakowa le ż ą c e ,—  3 c ie  w i e ś  p r z y  
K r a k o w i e  1/ i  mili odległa blisko 1 0 0  
m orgów  m ająca;—  w szystk ie  z budyn­
kami m ieszkalnem i i gospodarskiem i, są 
do nabycia z wolnćj ręki. W iadom ości 
o szczegółach  udzieli i pośredn iczyć b ę ­
dzie każdego czasu N otaryusz Dr S trze l-  
bicki w  ulicy Grodzkiej pod N. 7 4 /10J 
w  K rakow ie zam ieszkały. (1613-1)

Do sprzedania ?0|SK£ 8̂
mili o t Kr.iki.wa— 2 mile od W isły—  2000 
dębów i IOOO sosen — Wiadomości 
bliższej udzieli właściciel domu przy ul. Grodz­
kiej N. 62/S(i w Krakowie. (i683-i-3)T .

Wtorek dnia 6  b. m. w przechodzie
z ulicy Fioryańskićj ku kolei zgu­

biono paczkę z atlasem białym.
Łaskawy znalazca zechce się zgłosić do 

Ha diu Jerzego M. Goebla i Synów, gdzie 
otrzyma stosowne wynagrodzenie. ( 1594-  3)

owce NTegretti czystói brwi w Partschendorfl ku głównym na rogu ulicy Brackićj.

w Morawie 1652-3-14)T.

zaczęła się «lnia 1 Listopads r. In
.  „  wx-' .  - I Pafrschendorf leży przy kolei północnój Cesarza Ferdynanda od-

^m GTaby^ <4,11,1 daIony od st^ y i kolejnój S t a n d i n g  o pół mili. n. ”. n  ’ a m , ra .6 n ; , , L , Z W arszawy jedzie się przez Granicę i Szczakową, oraz z K rakow a koleją
Biorący 10  sztuk, otrzym ają 1 sztukę K rakow ską-W iedeńską dwa razy na dzień, i przybywa się do S tauding o l 2 ' / „ i  w

, bezpłatnie. w południe i o 9 %  w  nocy. Szanowni Goście życzący sobie z w id.id o w cza rń ^  , « « g n e t y » m
Osoby zas trudniące się sprzedażą o- w P artschendorf zechcą uw iadom ić podpisanego przez Doczte Staudine- w c z e ś n i ^ s ł a b o ś c i  z nąjlepszym, często nad- 

trzym ają za  gotow e pieniądze krom  te - o dniu swego przyjazdu, a tenże nie omieszka ułatw ić im przybycie do S tauding M ie w a n y m  skutkiem.-
g o  odpowiednią prowizyę Tutejsza trzoda pierw otna, która już od w ielu lat najszlachetniejsze owczar- podagrę, ból głowy zawrót ało-

Przy łaskawych zamówiemach zamiejscowych, n ;e w Karanv chnt-nnv i motbl  J jT ' , 1 **wczar I twarzy (tic douloureux) i  inne bóle
uprasza się o frankowane nadesłanie należytości, -  .  _ 1 a| Un^ 1 z a o p a t r u j e ,  Af o l l l i l  j e s t  O t l  W S Z e l "  nerwowe; w s z e lk ie g o  rod za ju  kurcze• og ó ln e
oraz o przyłączenie 30 centów na przesłanie o- R l C l l  d z i e d z i c z n y c h  S l ć U ) O S C ! ,  CO W k a ż d y m  r a z ie  m o ż e  b y ć  u d o - {osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych

wodm onem  i Doswiancznnpm I  ji...

A .  M o s e n b e r g ,

Doktor Medycyny, Chirurgii 
i Akuszeryi, 

leczy za pomocą 
E le k tr o -  m a g n e ty z m

frankowanych list ciągnienia.
Prom esy te są do nabycia pod temi sa- 

memi warunkam i w Krakowie w Han­
dlu J ó z e f a  P a r t i a ,  w Rynku głów­
nym na rogu ulicy Brackićj. (1653 3-i4)Ti

w odnionem  i pośw iadczonem .
Partschendorf, dnia 1 Grudnia 1864.

Karol LaRządca dóbr

(l588-2-3)T  czł°nków; słabości szpiku pacierzowego;
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sła 

\bośó wzroku. (1481-7)
Ordynvy'e od godziny 3ej do 5ej po połu- 

I dniu na Stradomiu pod L. 14.

Poszukuje
chownego do domu obywatelskiego, na 
wieś w bliskości K rakow a położoną, dla 
udzielania nauk dwom młodym chłopcom 
do klas gimnazjalnych. Życzeniem jest, a- 
by Nauczyciel był wieku średniego i po­
siadał język francuzki.

Bliższa wiadomość pod adresem J. H. B. 
w W a d o w i c a c h .  ( 1583—3)

P o s z l i  k l l i p  si«!0 8°by, mogącej u- 17 U » A U I V U j C dzie|a ć ję 5 Ł y k a  f r a n
cuzkiego w domu obywatelskim.-— Adres: 
Wieruszyce W. m., poczta Gdów. 

(1574—5)T

Sprzedaż wina
w  państw ie Szókelyh id , cztery m ile  

od stacyi k o le i żelaznćj ^ D e b r e c z i n "  
odległych, znajduje się  kilka tysięcy  w ia­
der najlepszego w ina sto łow ego  „Ć rm e- 
tyeker" tudzież wina „Bakator" do sp rze­
dania.

W szelk ich  bliższych w yjaśnień udzie­
la na zapytania „franko" podpisany Z a­
w iadow ca p iw n ic  w  dobrach rzeczonych .
(i642-2-6)T. H ruckschlegel.

Nakładem

Wiedeń 16grudn.(tel.) 
*7. Metaliki . . . .  
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku w ied..

„ banku kred. 
Losy 5% z r. 1860.
Srebro........................
Londyn 10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy

( u r s  p a p ieró w  i p ien ięd zy .

Kraków 16 grudn. 
Srebro poi st. za iGOzł 

„ nowe obr „ 
Listy zast. poi. s  kup. 
Banknoty poi. lo« złr, 
Buble ros. za 100 rsr 
Talary pnjS za 100 tal 
Banknoty prus. 150 zł 
Srebro nowe austr. . 
Dukat austryackie .

„ holend. ważne 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyaly rosyj.. 
Listy galic. nowe z k 

0 „ stare „
Oblig. indem, z kup. 
Ak.k.g.bez ku. idy w

Iżądają płacą

1 111 108
120 117
99) 98*

444 ! 436
153 150
175* 173*
86*

116J
85*

115*
5 58 5 48
5 57 5 47
9 42 9 27
9 65 9 50

76 25 75 25
80 _ 79 —
74 75 73 75
225 222

złr. cent
70 75
79 40

774 —
170 40
92 80

116 _
116 60

5 5 £ L _ .

Do dzisiajszego Num eru  
d ołączasię: »Spraw ozda- 

nie \ \^ d  Iw onick ich  z r oku  4 8 6 6  przez 
Dra Karola M oszczańskiego Lekarza 
przy zdrojach.

Wiedeń 15 grud.

Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aus. 

» V węgiers.
„ „ chor. i b.

cicionkauu Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

5%

9 u n r  . w*
„ „ n buków.
, „ „ siedrogr.
, Pożyczka n. wen. 
L is ty  zastawne:

>*/, Banku nar. 6-letn
„ „ ,  10-letn.
„ B „ 12-mie.
* .  „ losow.

17, Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 

ixosy pożycz, z r. 1839 
» 1864

„ „ 1860
„ „ 1864

Como-Renten.. 
Kredytowe. . . 
tryest na 4 7,7, 
źegl par. na Dun. 
Ks. Esterhazego 
Księcia Salta..

żądają

66 20 
79 70
70 80 
90 50
74 —
75 75 

§73 -
71 25 
71 25

102 50

94 — 
76 25

154 50 
89 25 
93 25 
81 65 
20 —  

127 20 
108 — 
84 50 

106 — 
31 -

płacą

66 
V9 60 
70 70 
89 50 
73 25 
75 
72 75 
70 75 
70 75

102 —

93 75 
§75 25

154 — 
89 — 
93 15 
81 55 
19 50 

127 •_ 
107 — 
84 — 

104 — 
30 50

Losy księcia Palfły. 
b księcia Clary .
B hr. St. Genois 
n Miasta Budy..
„ ks. Windischgr. 
> hr. Waldstein. 
n hr. Keglewicha 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

n rządowćj fr.-a.
„ zachodnićj c. El. 
„ Pardubickićj. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. .
„ Czerń, z wpł.25’ 

Kursa zagraniczne
(4 -m iesięczne)

Amster. 100 żłhl.\ _. 64 
Augsb. lOOzł.nr.
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n. M. 100 
Bainb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank..

•2M 
i 6

.2 7 
e>5

żądają
28 75
27 75
28 75 
26 —
17 25
18 75 
14 50

777 — 
173 90 
451 — 

1870 
200 — 
134 — 
119 
238 
226 20 
44 —

98 40

98 50 
87 80

116 75
46 59

płacą
28 25
27 25
28 25 
25 50
17 —
18 25 
14

776 
173 80 
449 — 

1868 
199 90 
133 75 
118 _  
237' -  
226 — 
43 50

98 25

98 30 
87 80

116 60 
46 40

W a l u t y :  
Cesars. korony . . .

żądają płacą żądają! płacą

16 10 16 5
Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

80 5 
228 —

79 42
225 —

„ półkorony . .
dukaty na wag. 

,  » obrączk. 
Złoto a l marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
Fryderyki. . . . . .
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie. 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ....................

5 56* 
5 56* 
5 50 
9 39 

16 35 
9 83 
9 40 

11 83 
9 62 

116 35

5 56 
5 56 
5 46 
9 38 

16 30 
9 78 
9 39 

11 78 
Ti9 61 
116 —

Warszawa 16 grud. 
Półimperyaly. . rubli 
Obligi skarbowe . „ 

kupon . „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon. . „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. ,  
Akcye kolei żel. 

warsz.- bydg. . „

88 5 ) 

14 67

77 — 

84 75

-  83* 
14 64
-  28*

,  kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

1 74* 
1 74*

1 74 
1 73*

Wrocław 15 grudn. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4•/,

86 A 
79*

85 !*
78*
75*

Lw ów  14gruduia.

Dukat holenderski. . 
„ austryacki. .

5 54 
5 56

5 50 
5 52

» * n  3  * */',
Obligi kolei krak.-szl — —

Półimperyał rosyjski 
Rubel sreb. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.
_ B. n  -  n m. k.
Jbligi indemn. b. kup.

9 65 
1 85 
1 75

9 52 
1 82 
1 73

Paryż 15 grudn. 
Renta ....................... 66 30

74 50 
78 18 
74 02

73 90 
77 58 
73 40

Londyn  14 grud. 
K o n so le ................... 892

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
z Krakowa  do Wiednia 7. rano. 3, 30 po p0}u(jnja =  do 

W arszawy Pr*ez M aczki o godz. 8 rano — do 
Wrocławia o. rano =« do Ostrawy (przez Bogumin 
(Oderberg) do Prus) 8 . rano — do P ru s  przez 
Oświęcim O g ° dz. 7 ran0. g 3() pQ p o łu d n iu „ do

f r C n  • 30 ran°; 8- 30 wieczór =  do Wieliczki 11. rauu.
z R a k o w a  7. 15 rano; 8. 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa  11. rano.
z ^ J n b y  0 S z o k o w y  2. 15 po południu. z Szczakowy do O r a n Ą  a 10 t;iê zór.
zeB w o w a  do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór.
* Przemyśla do Krakowa  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
e Krakowa  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i W arzsawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5.27 wieczór — ze Lwowa  2.54 
po połud. — 6.15 rano; — W ieliczki 6.20 wieczór, 

do Lwowa  z Krakowa  8. 32 rano. 8. 40 wieczór.

Odpowiedzialny Rządca Drukami Antoni Bother.


